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Madryt. PAT. —  K om unikat ofi­
cjalny m inis ters tw a obrony n a ro d o ­
wej kom uniku je :  Na froncie ś rodko­
w ym  odparliśm y atak i nieprzyjaciela 
na  odcinku G uadalajara .  Na froncie 
wschodnim  po zdobyciu Arencas, woj 
ska nasze posuw ają  się w dalszym 
ciągu, za jm ując  s tanow iska pod Pie- 
drah ita ,  Cocadillo, Saldedillo i Rudil- 
la. Na froncie Teruel w ojska rządo 
we zajęły stanow iska Fuen te  dela Ar- 
tesa i Casanueva n a  odcinku  Bezas. 
Na froncie pó łnocnym  pod San lander 
ar ty leria  rządow a celnymi strzałam i 
wysadziła w powietrze dwa składy a- 
municji  w Espinoza de Los Monteros. 
Lotnictwo rządowe bom bardow ało  na 
południo-zachodzie pod Yaldeucenca 
batferie powstańcze.

W alencja. PAT. —  Donoszą z San- 
tander, że przybył tam  tran sp o r to ­
wiec angielski , ,H ilfern“ , przywożąc 
na pokładzie 3 tys. ton żywności. Przy 
bycie bez przeszkód angielskiego sta-

AWybucb m a szyn y 
^ji r P K i e i n e /

Paryż. PAT. —  W  kooperatywie ro ­
botniczej „Mont Rouge“ w ybuchł p o ­
żar po eksplozji m aszyny piekielnej, 
podrożonej przez n iew ykrytych  oso­
bników. Resztki bom by zostały odda­
ne do zbadania do labora torium  poli­
cyjnego.

S W ceprei. 
z ło ż o n y  z

J i I M f M S t a
u r z ę d u

Jak się dowiaduje agencja „Echo“, 
decyzją Rady Ministrów został złożo­
ny z urzędu dotychczasowy wicepre­
zydent miasta Łucka, Stefan W asilew  
ski, który od chw ili wdrożenia prze­
ciwko niemu dochodzeń był zaw ie­
szony w urzędowaniu.

tk u  do S an tander  uw ażane  jest tu  za 
dowód, że b lokada już nie istnieje. Na 
pokładzie  „H ilfe rn“ znajdow ał się w 
czasie podróży obserw ator ho lender­
ski.

W alencja. PAT. —  Rada mini stów 
uznała  za konieczne utworzenie rad y  
delegatów rządu  północnego Skład ra

wdy detegatów zostanie ogłoszony 
ciągu 2— 3 dni najnliższych. Poza tym  
rada m inis trów  zatw ierdziła dekret, 
u s tanaw ia jący  m o ra to r iu m  na p ła tn o ­
ści dzierżawców ro lnych  obejm ując 
zaległości lenuty  z przed 18 lipca 1936 
r., odraczając p łatność do październ i­
ka  1938 r.

Sensacyjna aresztow anie
ya n y stera w Karlsbad<ie

Karlsbad. (Tel. wł.) —  Policja cze­
chosłowacka aresztow ała jednego z 
najgroźniejszych gangsterów am ery ­
kańskich , niejakiego Zipko, k tóry  za ­
m ieszkał w jednym  z hoteli pod  na­
zwiskiem Mansfeld. Gangstera tego po 
szukiwaly policje Nowego Jo rku ,  Chi­
cago, Londynu, Berlina, W ieonia  i Bu

■m H i

enos Aires. P rzy  aresztow anym  znale­
ziono 1,200.000 fran k ó w  w różnych 
walutach. Policja czechosłowacka zgo 
dziła się na  w ydanie Zipki w ładzom  
sądowym austriackim . Po osądzeniu 
w W iedniu gangster będzie w ydany 
dalej kolejno wszystkim  p o szu k u ją ­
cym go władzom.

Sąd O kręgow y w K rak o w ie
W y d zia ł IV. K a rn y  D nia  30/7, 1937
Sygn. IV. P r. 148/37

Sąd  O kręgow y, W y d ział IV K arn y  w  K ra ­
kow ie n a  p o sied zen iu  n ie ja w n em  w d n iu  
dz is ie jszy m  po w y s łu c h a n iu  w n io sk u  P ro k u ­
ra to ra  S ądu  O kręgow ego w  K rak o w ie  w y . 
d a ł n a s tę p u ją c e

postanow ienie:
1) Z a tw ie rd za  się po  m yśli § 6 4S9, 493 

a u s tr  p roc . k a rn  z a rz ąd z o n ą  i w y k o n a n ą  
przez  S ta ro stw o  G rodzkie  w K rak o w ie  d n ia  
24. 7. 1937, k o n fisk a tę  cza so p ism a  „ K rak o w ­
sk i K u rie r  W ieczo rn y "  Nr. 125 z d a ty  24. 7. 
1937 z p o w o d u  treśc i:

I) A rty k u łu  zam ieszczonego  n a  s tro n ie  1 
p. t. „P ro ces D oboszynsk iego  od b ęd zie  się 
we L w ow ie" a lbow iem  tre ść  tego u s tę p u  z a ­
w ie ra  zn am io n a  w yst. z a r t. 159, 170. kk.

II) Z ak azu je  się dalszego  ro z sze rz an ia  sk o n  
f isk o w an e j tre śc i pow yższego a r iy a u łu , a z a ­
kaz ten  m a  być og łoszony  w  p rz ep isa n e j fo r 
m ie  w n a jb liż szy m  n u m erze  czaso p ism a  ,K ra 
kow sk i K u rie r  W ieczo rn y "  i w  D z ien n ik u  U- 
rzędow ym .

*111) C ały n a k ła d  sk o n fisk o w an eg o  d ru k u  
m a być zn iszczony .

P ro to k o la n t:  C zubun  —  P rzew o d n iczący : 
S. O. J. H orsk i. Za zg o d n o ść - (podpis n ie ­
czy telny).

D w a j b ra d a -m a s zy n iś d  zabici
Borysław. (Tel. wł.) —  W  hali m a ­

szyn rafinerii  naftow ej f irm y „Gazo-
lina“ w Borysławiu, położonej n a  te ­
ry to rium  daw nej gminy Hubice, na

A  a < t * * § i n 9 ł a B n a
Szczecin. PAT. — Ulewne deszcze, 

k tóre  nawiedziły ostatnio Pomorze, 
spowodowały wylewy rzek. Specjalnie 
ucierpiały okolice Belgardu. Szkody 
wyrządzone powodzią, są znaczne. Po 
wódź spowodowała zalanie pól i ogro­
dów, zerwanie k ilku mostów, pod m y ­
cie torów. W  zw iązku z tym  została 
przerw ana  k om un ikac ja  kolejowa 
między Zollbrueck i Gramenz. P rze r­

wa w komuniKacji kolejowej i odbu 
dow a zniszczonego odcinka m a  p o ­
trw ać  4 do 5 dni. W  akcji przeciw po­
wodziowej bierze udział w ojsko i od­
działy s. a. i s. s.

stąpiła  groźna eksplozja. W skutek  eks 
plozji hala  m aszyn została zniszczo­
n a  kompletnie , a dw aj maszyniści b ra  
cia M arian i Bolesław Nowakowie zo­
stali zabici n a  miejscu. O sile eksplo­
zji świadczy fakt, że koło rozpędowe 
wagi kilkuset k ilogram ów  zostało od­
rzucone o 200 m. Pożar, powstały 
w skutek eksplozji, został ugaszony, 
przyczyna eksplozji na razie n iezna­
na. szkody  obliczono na  100 tys. zł.

Lord Batien Pow ell apeluje
tfo skautów *by w a lc zy li o poAió/ świata

Yogelenzang. PAT. —  Naczelny 
k au t  lord Baden Powell udzielił 

przędstawicielom prasy  krótkiego wy 
wiadu. Zaproszeni dziennikarze ze­
brali się w pa łacyku  kom endy J a m ­
boree. Lord  Baden Powell oświad­
czył, iż cieszy się, że Jam boree  od­
byw a się w Holandii, k ra ju , m ającym  
za sobą długoletnie tradycje  poko jo­
we. Młodzież w inna  brać  p rzyk ład  z 
Holendrów  i w oparciu  o szczytne 
idee skautowe walczyć o pokój św ia­
ta, Skautów jest już 4 miliony.

Na pytanie, zadane przez dzienni­

karza  węgierskiego na tem at po rów ­
n ań .a  tegorocznego zlotu z Jam boree 
w Godollo na  W ęgrzech w r. J933, 
skaul naczelny  odpowiedział, że za 
cha rak terys tyczną  cechę Jam boree  
węgierskiego uw aża fakt. że tam  wła­
śnie po raz p ierw szy zaprezentowały 
się nowe k ie runk i  p racy  skautowej, 
m ianowicie Polacy i W ęgrzy pokaza­
li swych harcerzy-lotników.

Swobodna pogaw ędka lorda  Baden 
Powell‘a z dziennikarzam i trw a ła  20 
minut.

Now e niepoko je w  Palestynie
Jerozolima. PAT. —  Niepokój i p o ­

dniecenie w Palestynie u trzym u,e  się 
niezmiennie. W  starej dzielnicy Je ro ­
zolimy znaleziono Araba, zabiteg- > wy 
strzałem  rewolwerowym. W  Hailie 
policja w ykry ła  12 bomb, ukry tych  
w skrzyni pod mostem.

Jerozolima. PAT. —  W brew  in for­
m acjom. jakoby znany terorysta  p a ­
lestyński Fawzi Kaudzi odzyskał wol­
ność i rozpoczął akcję polityczną prze 
ciwko podziałowi Palestyny, ośw iad­
czają tu, że od czasu uwięzienia Faw- 
zi Kaudzi przebywa stale w więzieniu.

Potop w  wagonie kolejow ym
(g) Onegdaj w dalekobieżnym  p o ­

ciągu osobowym, odchodzący m z Kra 
kow a do Żywca, o godz. 18‘20 w osta­
tnim wagonie pu llm anow skim  III kia 
sy, nagle tak  sobie bez pow odu cho­
dniki w agonu stanęły pod wodą i 
wszyscy pasażerow ie musieli w dal- 
szej podróży  broczyć po kostki w pra  
wdziwych s trum ieniach.

Miła perspek tyw a kilkugodzinnej 
jazdy.

Okazało się, że w wagonie „coś“ 
tam  pękło i n ik t  z obsługi kolejowej 
tego nie zauważył.

Chociaż niektórzy ze złośliwych p a ­

sażerów twierdzą, że w ostatnich cza­
sach PKP. zainteresowała się dolą bez 
robotnych szewców.

Ale ża r t  na  stronę!
Ciekawi jesteśmy, kio  w tym  w y­

padku  zawinił, bo w przypadek  siły 
wyższej 1 rudno  jest n am  11 w i e r /y  ć.

/.Jz iw iła  nas tylko dziwna obojęt­
ność k o n d u k to ra  wagonu, k tóry  z fi­
lozoficznym spokojem  kontrolow ał bi 
lety jazdy...

Kto by tam  troszczył się o trzewiki 
podróżnych!

Podajem y  ten drobny fakcik komu 
należy do łaskaw ej w i a d o m o ś c i !

•cha Strajku s ze w c ó w  w  K ra ta  w ie
W  dniu dzisiejszym odbyła sie k il­

kakro tn ie  już odraczana  rozpraw a

N a ul. R ad z iw iłło w sk ie j Jó z e f C iep ie la  w o ­
źn ica  d o ro żk i k o n n e j, zam . w  Ł ag iew n ik ach  
84 pow . K rak ó w , n a je c h a ł  n a  w óz pow ożony  
p rzez  E d w a rd a  Szydłę. W sk u te k  tego n a je ­
c h a n ia  z d o ro ż k i w y p ad ło  trzech  pasażerów , 
z k tó ry c h  E w a F lin k , la t  35, zam  w K rak o ­
w ie p rzy  ul. E ste ry  33, d o z n a ła  ogólnych o- 
b ra że ń  c ie lesnych  tak , że zo sta ła  odw iezio­
n a  p rzez  P o g o to w ie  ra tu n k o w e  do szp ita la  
św. Ł azarza

przeciw Judzie Lerneiowi i tov rzy- 
szom, oskarżonym P branie udziału 
w stra jku  który wybuchł uh. roku  w 
Krakowie, przez krawców i pom.xw.j- 
ków krawieckich

O s k a r ż o n y c h  broni a d w .  dr Sclirei- 
b e r .  ___________ __________________________

\ 1 r-, y.if, 1, F ran c iszek  la t 33 ro b o tn ik  zam . 
w K rakow ie p rzy  ul. R ęk aw k a  32. pod  p o zo ­
rem  m ałżeń stw a  w y łu d z ił o d  M arii M arsza ­
łek, słu żące j zam . w K rakow ie  p rzy  ul. G rodz 
k ie j 5, kwro lę  150 zł.
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KĄCIK POLITYCZNA

R o zw a ża n ia
(artykuł dyskusyjny)

W ciągu ostatn ich  dwu lat wyglą­
dało jakby  rząd d ą ż j ł  do naw iązania  
ko n tak tu  z daw nym i s tronnictw am i 
politycznymi. Przede wszystkim  z 
praw icą. W ynik  tych rządow ych s ta ­
ra ń  był i jest niebudujący!

Bo oto, zamiast dłoni do zgody, wy 
łonił się z ciemnych zakam arków  par. 
ty jnych  duch, k tó ry  straszył tyle lat 
po ziemiach Polski. Zjawiły .ńę g ro ­
źne niepokoje, m ające m anifestow ać 
n iek tóre  party jne  „potęgi".

A wszystko to w myśl hasła, zdało 
się daw no pogrzebanego: „W  Polsce 
wolno jak  kto chce" i ku  wielkiej r a ­
dości naszych wscliodmch zachod­
nich przyjaciół, k tó rych  zawsze, od 
wielu wieków cieszą nasze n ieporzą­
dki i n iepokoje s ta rann ie  następnie 
przez n ich następnie pielęgnowane.

Przyzwyczaił Józef P iłsudski i n a ­
uczył Polaków, iż Rząd Polski służy 
jedynie polskiej racji  stanu, iż od rzu ­
ca  wszelkie p a try k u la rn e  interesy, a 
dba o wielkość Rzeczypospolitej i do­
b ro  jej mieszkańców. To silne z a ­
akcentow anie  dobra  i p raw  jednostki, 
k tó ra  musi się harm on ijn ie  łączyć z 
dobrem  Państw a i mu w razie po trze­
by ustępować, była zasadniczą zdo­
byczą myśli politycznej Wielkiego 
Marszałka, przewyższająca wszystkie 
inne dykta torsk ie  koncepcje u s tro jo ­
we Europy.

Rząd wyciąga rękę do zgody. A 
więc ustępuje, jest na tu ra ln ie  słabym  
— rozum ieją  niektórzy. P rzy jąć  jego 
oferty  me mogą. bo zatracili naw et 
sens tego pojęcia, ale skorzystać —  
i owszem, choćby Rzeczypospolita 
traciła!

Nie pierwszy raz widzimy w n a ­
szych dziejach objaw y sobiepaństwa 
i anarch ii  politycznej, k tóre są zbyt 
dobrze znane, by je przypom .nać. 
N apróżno najlepsi w narodzie usiło-

NEEM CY W  C Z E C H O S Ł O W A C J I
przygotowują ,»owsianie

Prasa niem iecka otrzymała rozkaz 
prowadzenia bojowej kampanii prze­
ciw ko Czechosłowacji z powodu unie­
m ożliwienia wyjazuu 5.00U uzieci z 
prowincji sudeckiej na kolonie let­
nie do Niem iec.

Pisze o tym jeden z naszych dzien­
ników, dowodząc, że. rząd czechosło­
wacki wyjaśnił rzeczowo przj czyny  
namowy, w ysazując, że związek n ie­
miecki w Czechosłowacji, który ra­
zem z Czerwonym Krzyżem Trzeciej 
Rzeszy organizowrał kolonie letnie, nie 
spełnił wymaganych w takim wypad­
ku warunków, i że cała akcja n ie­
miecka ma nie tyle charakter dobro­
czynny, ile demonstracyjno - politycz­
ny.

Ale tłom aczenic to nie wiele pom o­
gło, bo dzienniki hitlerowskie, pom a­
wiają rząd czechosłowacki o zią wolę 
i przesuwanie sprawy na tory poli­
tyczne. Najlepszy dowód, że sprawa !

wali je zwalczyć, szerzyło się zło przy  
niskiej ku lturze  politycznej, jak  
chw ast przy  m arn e j  ku lturze  rolnej.

Ale p ierw szy raz zobaczyliśmy, że 
zło zostało przezwyciężone, nie tylko  
w literze konstytucji,  ale i w umysło- 
wości zdrowej części narodu . W ielki 
W ódz był też i W ielkim  W ychow aw ­
cą!

I. stracić dziś te bezcenne wartości, 
ooniżyć je chociażby do w ątpliwej 
wartości poparcia  zdaw na sko m p ro ­
m itow anego już s tronn ic tw a polity 
cznego nie należy. Bo nie reprezi l i tu­
je ono ani idei, ani społeczeństwa, ani 
myśli, ani działania pozytywnego.

Społeczeństwo — chłop, robotnik , 
p racow nik  umysłowy jest gdzie in ­
dziej —  i z n im  porozum ienie  zawsze 
istnieje. Porozum ienie  d la  d ob ra  Pol­
ski F. A.

■wstrzymania wyjazdu dzieci posłuży­
ła Goebbelsowi za pretekst do kampa- 
ni antyczeskiej, to fakt, że przy tej 
sposooncści prasa niem iecka zarzuca 
Czechosłowacji, że wielka część broni 
i amunicji, przeznaczonej dla wojsk  
rządowyeh Hiszpanii, pochodzi od 
Skody, i żc w hiszpańskiej brygadzie 
m iędzynarodowej, znajduje się znacz­
ny odsetek ochotników' czeskich.

Ten zarzut przypomina powiastkę 
o tym wilku, który się ubrał w bara­
nią skórę i sądził, że przestał być 
przez to wilkiem....

W ilkiem  nie przestał być, aic w y­
kazał baranią neutralność!,..

Bo jakże to? Prasa hitlerowska w y­
tyka Czechosłowacji rzeczy, które 
Niemcy zaczęły stosować zanim je­
szcze kom ukolwiek śniło się o  inter­
wencji. N iem cy wraz z W łocham i —  
przygotowały rewolucję i walkę domo 
wą w Hiszpanii. W ysyłały od począt­
ku i wysyłają bataliony wojsk uzbro­
jonych od stop do głowy, a dzisiaj 
przybierają minę niew innych baran­
ków i wskazują na Czechosłowację, 
jaKo na tę, która łam ie zasadę n iein­
terwencji i neutralności.

Tak tedy polem ika prasy na tle 
5000 dzieci sudeckich posłużyła dzień  
nikom goeobelsowskim  jakc pretekst 
do akcji przeciwko Czechosłowacji, 
obm yślanej na szeroką skalę. l)o  tego 
samego wniosku doszedł „dyplom a­
tyczny korespondent „Manchester 
Guardian", który w artykule w stęp­
nym twierdzi., że nie tylko w całej pra 
sic, ale także w organizacjach bojo­
wych S. S. i S. A. uprawiana jest sy ­
stem atycznie kam pania przeciwko  
Pradze i, że jednym z ulubionych te­
matów propagandy zagranicznej jest 
wykazywanie, że chwilowo nie Rosja,

lecz Czechosłowacja jest najwięcej 
wrogu dla Niem iec. Tym się też tłu­
maczy, dlaczego z Niem iec idzie zachę 
ta do partii H enleinowskiej, by trwa­
ła w swojej bezwzględnej opozycji 
przeciwko rządowi czechosłow ackie­
mu, gdyż sytuacja międzynarodowa  
ma rzekomo sprzyjać urzeczyw istnie­
niu programu Henleinistów.

I teraz staje się zrozumiałym, dla 
czego należące do koalicji rządowej, 
niem ieckie partie w Czechosłowacji 
szerzą pogłoski o zbrojnych w ystąpie­
niach Niem ców sudeckich. Może nie 
bezpieczeństwo to nie jest jeszcze tak  
groźne, ale przykład Austrii i zam or­
dowanie Dolfusa, dają dużo do m yśle­
nia.

Już dawno prasa demokratyczna 
świata, także i Polski wskazywała na 
to. że Niem cy przygotowują jakiś no­
wy atak. Rzecz jasna na Polsaę ude­
rzyć jeszcze nie mogą, z Rosją bezpo­
średnio nie sąsiadują, toteż najlepszą 
gratkę upatrują w Czechosłowacji. —

Stąd z jednej strony zabiegi o rozbi­
cie małej ententy i konszachty z W ę­
grami z jednej strony, a przygotowy­
wanie gruntu pod rewolucję i zbrojne 
powstanie Niem ców sudeckich z dru­
giej-

Ot, H itlerowcy chcą z Czechosłowa 
cji zrobić Hiszpanię, celem przygoto­
wania sobie następnie drogi do dal­
szej ekspansji. Zapominają jednaj, żc 
Czechosłowacja to nie Hiszpania, że 
zaczepienie Czechosłowacji równa się  
rozpętaniu natychm iastowym  wojny  
curopejsKiej.

A tę Niem cy ryzyaować się boją z 
wiadom ych powodów.

Ster.

ANTONI WIŚNIOWSKI.

Id:f złoto do złoto.
Pieniądz jest rzeczą bardzo  b rzyd­

ką, jeśli się go niema. Wygłaszając 
tę bezsporną zasadę, napew no nie n a ­
rażę się na  sprzeciw. Ale jakaż reguła 
m ogłaby istnieć bez w yjątków ? By­
w ają  więc przypadki,  k iedy także po ­
siadanie  p ieniądza ma swoje p rzykre  
i niemiłe strony. Dawni Rzymianie 
nie znali widocznie obie te a l te rn a ty ­
wy, obydwie strony złotego medalu , 
bo odnosili się do pieniądza z wyraź­
ną pogardą nazyw ając go obelżywie 
„pecun ia"  (od łacińskiego „pecus" —  
bydło). Historia przyznaje  starożyt­
nym  słuszność i uczy, że jedna  z p ie r ­
w otnych  fo rm  p ieniądza chodziła na 
czterech nogach, że zależnie od k ra ju  
byw ała  k row ą (Indie), osłem, wielLłą- 
dem, owcą ltp. Dobre to były  czasy. 
T ak i  pieniądz na czterech nogach, —  
rzad k o  się potykał, nie spadał m aso ­
wo naw et ze skały  i mógł conajwy- 
żej zdechnąć. Ale i w tak im  w ypadku  
jeszcze się całkowicie nie dewaluował. 
Pozostawały  bądź co bądź mięso, skó­
ra, kości... Dzisiaj jest trochę inaczej. 
Jeżeli pieniądz zdycha, to nie p rze­
zornem u jego właścicielowi pozostaje 
w  ręce tylko b a rw n y  papierek .

Od p ieniądza o kształtach  bydlę­
cych wywodzi się biblijny złoty cie­
lec, dokoła k tórego tańczy i k tó iem u  
k łan ia  się cały świat. Z tej tradycji 
złotego cielca wziął zapewne początek 
ogólnoludzki nałóg, że każdy  niem al 
bogacz, choćby ubogi duchem, dozna 
je szacunku społecznego...

Były to —  pow tarzam  —  m im o 
sm utnych  następstw , piękne i s ie lan­
kowe czasy, k iedy tłusty, czworonoż­
ny pieniądz pasł się na  łąkach  > ste­
pach.. Tę rozkoszną idyllę zlikwido­
wało lekkom yślne w ygrzebanie z łona 
ziemi żółtego i błyszczącego m in e ra ­
łu, którego w ielką w artość ktoś, jak  
ćw ieka wbił ludziom w głowę.

T ak  czy owak złoty k rążek  po to ­
czył się tą drogą dziejów, k tó rą  przed 
tem stąpały  kopy tka  poczciwych by ­
dląt. Nie wyszło to ludziom na do ­
bre. Zaraz bowiem zaczęty się k łopo­
ty finansowe. My sądzim y dzisiaj, że 
rozporządzenia  o ograniczeniu obro­
tów dewizami i złotem, to wynalazek 
dwudziestego wieku, ostatni krzyk  
mody.... Okazuje się jednak po  bliż- 
szem w ejrzeniu  w te sprawy, ż? jak  
nasza m oda w raca  często do wzorów 
pierw otnej oszczędności stroju, tak  
sam o w dziedzinie polityki f inanso ­
wej przeżuw am y stare, m ityczne dzie­
je. Dewaluacja znana  już była w Spar 
cie, gdzie wypuszczono w obieg żelaz­
ne pieniądze i wm ówiono ludi ości, 
że czyni się to dla w ychowania b o h a ­
terskiego ducha  narodu...  Zakaz w y­
wozu złota i w alu t obowiązy w ał już 
w legendarnym  Labiryncie. Każdy, 
kto  p rzekracza jąc  ten  zakaz usiłował 
za pazuchą przem ycić cenny kruszec, 
skazany  był na  śm ierć głodową. P a ń ­
stwa dzisiejsze w prow adza ją  ograni­
czenia dewizowo . walutowe p ra w d o ­
podobnie dlatego, by m óc znaleźć się 
w labiryncie... Naogół to im się nieźle 
udaje.

W szystko zatem już było, wszystko 
oprócz tego, co m nie się n iedaw no 
przydarzyło. To jest nowość. W iek  
XX. oryginalny. Made in Poland.

Jestem  człowiekiem spokojnym , wo 
bec władz lojalnym, bezparty jnym  i 
narodow o uświadom ionym .

U Żydów nie kupu ję  nic, u  kato l i­
ków  także, bo nie m am  za co Mimo 
to, (a może dzięki temu?) spotkałem  
się przed p a ru  dniam i niespodziew a­
nie z groźnym  i bezapelacyjnym  n a ­
kazem : Fłacić! Słowo płacić pochodzi, 
jak  podajf  B ruckner od w yrazu  p łó t­
no, k tó re  w przedhistorycznej słowiań 
szczyźnie zastępowało pieniądz. Nic

dziwnego, że dla zachow ania  tradycji 
wzywa się u  nas do p łacenia przede 
wszystkim tych, k tó rzy  m ają  płótno 
w kieszeni, T ak  było i tym  razem. —  
Spadł m : na  k a rk  podatek lokatorski 
od m ieszkania, nieopłacanego już d ru  
gi miesiąc. T ak i m agistracki dodatek  
do zm artw ienia , obostrzony „rygorem  
egzekucyjnym", W  obawie przed tym 
rygorem  (czytaj „kom ornik") po s ta ­
nowiłem za wszelka cenę zdobyć p o ­
trzebną gotówkę. W  tym  celu po kró t 
kiej walce w ew nętrznej w ydobyłem  z 
uk ryc ia  oddziedziczone po babce s ta ­
ran n ie  jirzechowywane klejnoty rodo­
we. W  pudełeczku nadgryzionym  zę­
bem  czasu, obok po łam anych  kolczy­
ków i s taroświeckich, bezw artościo­
wych broszek, lśniła złota moneta, t. 
zw d u k a t  z M atką Boską.

Pod  Twoją obronę —  szepnąłem i 
schowawszy błyszczący k rążek  do 
po r tm onetk i ruszyłem  prosto  do Ban 
ku  Polskiego. O p ryw atne j  sprzedaży 
ani nie pomyślałem. Z akazana rozpo­
rządzeniem. Od p ryw atnego  n ab y w ­
cy o trzym ałbym  napew no znacznie 
więcej, ale przecież państw o oprócz 
wielu innych rzeczy potrzebuje złota, 
dużo złota...

Tym czasem  w B anku  Polsk im  spot 
kało m nie p rzyk re  rozczarow anie —  
Oświadczono mi, abym się pofatygo­
wał do innego b an k u  dewizowego, bo 
B ank  Polski nie m a  kursu.,

Szacunek, jak i dotąd  żywiłem dla 
tej potężnej instytucji, zm alał rap tów  
nie. Taki b an k  i nie m a  kursu! Odra- 
zu przyszło mi n a  myśl, że może d la­
tego tak powoli wzrósł zapas złota w 
państw ow ym  skarbcu...

Posłuszny udzielonym  mi w ska­
zów kom  skierow ałem  k ro k i  do naj- 
bl.ższego b an k u  dewizowego, a więc 
upoważnionego do nabyw an ia  złota. 
Ale i tani nic nie wskórałem . O bejrze­
li p ieniądz i pokiwali głowami.

—  Niech pan  idzie do B anku  P o l­
skiego. Tam  chętnie k u p u ją  tak ie  m o ­
nety.

—  Właśnie s tam tąd  przychodzę. —  
Nie kupili.

Mój rozm ów ca uśm iechnął się d o ­
myślnie.

—  Pewnie im  się ważyć nie chciało 
(dosłownie!).

W yszedłem  mocno zirytowany, lecz 
nie dałem  za wygraną.

Do trzech razy  sztuka —  pom yśla­
łem i odwiedziłem jeszcze jeden Bank, 
solidną poznańską  firmę. I tu  ró w ­
nież t ran sak c ja  nie doszła do sk u t­
ku, ale za to w rozmow ie w spom niano  
o czarnej giełdzie i wym ieniono k w o ­
ty, jak ie  ta szanow na insty tucja  p lu ­
ci za te czy inne rodzaje złotych m o ­
net.

Aż inną zatrzęsło. Czarna giełda? 
A rozporządzenie P ana  P rezyden ta?  
A w izerunek  Matki Boskiej? W  ta m ­
te ręce? I któż mi tak ą  myśl podsuw a? 
Urzędnik s tuprocentow o polskiego i 
katolickiego banku!

Całkowicie rozbity  na  duchu pow ró  
ciłern do domu. Długo błądziły m oje 
myśli w  zaułkach  l a b i r jn tu  w a lu to ­
wo . dew :zowego. W  końcu  znalazłem 
nić Ariadny. Poszedłem do zna jom e­
go k u p ca  i aby praw a nie naruszyć, 
podarowałem m u złotą monetę, on 
zaś wręczył m i w upom inku, kw otę 
po trzebną  za zapłacenie podatku...

Być może, że ów k um ec na drugi 
dzień sprzedał m onetę z dużym  zys­
k iem  na czarnej giełdzie. W  ten spo­
sób złoty du k a t  z w izerunk iem  Matki 
Boskiej znalazłby się przecież we właś 
ciwycli rękach.

Opowieści zmyślone kończą się za ­
zwyczaj n a u k ą  m oralną , k tó ra  za n u ­
dza dzieci, a durosłym  w m aw ia  p e ­
dagogiczne uzdolnienia.

O powiadanie z życia, oparte  na  fak  
tach, nie pow inno moralizować. Jeśli 
m ówi o czasach dzisiejszych, to musi 
mieć pointę podniosłą, aby krzepić 
ducha  narodu . Dlatego pozw alam  so­
bie za rycersk im  przodkiem  naszym  
powtórzyć: „Idź złoto do złota, m y Po  
tacy..., jeszcześmy nie zmądrzeli!".
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Jeszcze jeden bluff faszystowski
Wielki hałas narob ił  w prasie  za­

granicznej —  p ropaganda  faszystow­
ska o to się pos tara ła  —  list p rem ie­
ra  angielskiego C ham berla ina  do Mu- 
ssoliniego. Z listu tego p róbow ano 
zrobić „historyczny** dokum en t n a ­
wet poniżenie się Anglii wobec W ioch 
pewien rodzaj p rzeprosin  za wystą­
pienie  w czasie n ap ad u  na  Abisynię 
itd. Czym ten list jest w rzeczywisto­
ści i czym k ierow ał się Chamberlain, 
pisząc go?

Kto zna historię i m etody pracy 
dyplom atycznej, wie, że lubi ona mieć 
równocześnie dw a żelaza w ogniu. 
Anglia u trzym uje  teraz jak najściślej­
sze stosunki z F ranc ją ,  ale chcia łaby 
też mieć zapewnienie ze strony  W łoch 
że nie m a ją  aspiracji  do walczenia z 
Anglią o panow anie  n ad  Morzem 
Śródziemnym.

W iadom o, że Anglia nie lubi wojny 
i robi wszystko, aby jej un iknąć  Gdy 
jednak  na wojnę się zdecyduje, p ro ­
wadzi ją  z praw dziw ym  angielskim u- 
porem  aż do zwycięskiego końca. O 
to w łaśnie chodzi —  jak?

Mussolini ■wyobrażał sobie, że w iel­
kie zbrojenia  angielskie ostatn iej do­
by sk ierow ane są ak u ra t  przeciw  n ie­
mu. Polecał wciąż swemu am basado­
rowi w Londynie Grandiem u, aby 
nachodził ministrów' angielskich i 
persw adow ał im, że W łochy nie m a ­
ją  b roń  Boże żadnych złych zam ia­
rów, m uszą tylko bron ić  własnej skó­
ry. W liście swym Cham berla in  za­
pew niał „duce“ , że Anglia nie u p a ­
trzy ła  sobie jego k ra ju  na  ofiarę, a 
najlepszym  tego dowodem jest p ro ­
pozycja zw ołania  konferencji czte­
rech m ocarstw  (Anglia, F ranc ja ,  Nicm 
cy, Włochy) dla u tw orzenia  nowego 
Locarna.

Anglia m a tu  prosty  cel na oku: 
chce utworzyć status quo n a  m orzu  
Śródziem nym  i dlatego odw raca uw a 
gę k o n k u re n ta  od tego zagadnienia i 
k ieru je  ją  w inną  stronę —- to raz; 
po w tóre Anglia chce ustabilizować 
stosunki w zachodniej E urop ie  —  na 
granicy  francusko  - n iem iecko bel­
gijskiej —  aby uzmysłowić stwier 
dzenie Baldwina, że granice Anglii le­
żą nad  Renem, tj., że chce w dalszym 
ciągu, jak  w pierw szym  Locarno  z r. 
1925, być g w aran tką  razem  z W io ch a­
mi poko ju  na  tym zapalnym  miejscu.

T aką  była i pozostała po li tyka a n ­
gielska: p raca  nad  u trzym an iem  p o ­
koju  naw et za cenę pew nych włas­
nych ofiar Rzecz prosta, że dla sy­

stem u pokojowego potrzebne są i 
W łochy, s tąd  s ta ran ia  Anglii w ciąga­
n ia  ich do wspólnej pracy choćby za 
cenę uznan ia  ty tu łu  cesarsk iego . 'D ru­
gą oczywistą p raw d ą  jest, że te s ta ra ­
n ia  o w yrów nanie  dotychczasowych 
sprzeczności z W łocham i w niczym 
nie tangują  stosunków  angielsko- f ran  
cuskich.

W spółpraca  tych aw óch państw, 
m ając  poparcie  tak  potężnego czynni­

k a  światowego, jak im i są Stany Zjed 
noczone, ta  w spó łp raea  jest właśnie 
podstaw ą pokoju  —  nie w zrozum ie­
n iu  państw  faszystowskich, alt de- 
m okratycznych.

Mussolini po trzebuje  dla swej p o ­
lityki w ew nętrznej jakiegoś sukcesu. 
Nie mogąc osiągnąć go n a  polach H i­
szpanii, p róbu je  grać rolę „zwycięscy 
dum nej AngLi“ . ->wiat jed n ak  poznał 
się n a  bluffie. L.
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Z  d n i a
Fo lw a rk i to grunt

Tzw. ziemianie i ich odpowiednik 
par lam en ta rny :  konserwatyści nie
potrafili dotychczas znaleźć sposobu 
na utrącenie ' re fo rm y rolnej. Gd jej 
uchw alen ia  w r. 1921 czynili wszyst­
ko, aby ustaw a pozostała m ar tw ą  li­
terą  i naogół udało im się w ykonanie  
ustawy tak  spaczyć, że myśl i duch jej 
poszły bokami', nie w yrządzając zie­
m ianom  wielkiej szkody. Zew nętrz­
nym  w yrazem  tego powodzenia w 
niedopuszczeniu do w ykonyw ania  u- 
s tawy było zniesienie osobnego m i­
n isters tw a re fo rm  ro lnych  i podpo­
rządkow anie  tych agend m inis ters tw u 
rolnictwa, k tó re  z n a tu ry  rzeczy m a  
inne podejście do tego zagadnienia.

Znalazł się jednak  jeden m inis ter  
rolnictwa, k tó ry  wziął na  serio i d ru ­
gą część swego resortu. P. m in is ter  
rolnictwa 1 re fo rm  ro lnych  Poniatów 
ski w prow adził żywszy ruch  w sys­
tem parcelacyjny i s tąd  śm iertelna 
nienawiść ziemian do tego m inistra .  
Poprzez a tak i na  podległą m u gospo­
darkę  w lasach państw ow ych do człon 
ków z powrodu okólnika (z przed 3 
miesięcy) o nabyw aniu  działek przez 
wojskowych i ostatnio z powodu roz­
wiązania białostockiej izby rolniczej 
—  jeden łańcuch  m ający  skrępować, 
o ile nie uda  się obalić, m in is tra  w 
dalszych jego pociągnięciach.

Jaśm epańsk ie  fo lw arki to na jw aż­
niejszy problem, którego państw o nie 
śmie ruszyć. A jeżeli znajdzie się t a ­
ki śmiałek, huzia  na niego, choćby 
za pom ocą przestarzałych i bezprzed­
m iotow ych środków.
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KUP ZNACZEK

PRZECIWGRUŹLICZY

STRESZCZEŃ lE  PO­
WIEŚCI

B REMBOWSKI
„GORĄCA KREW  

I MIŁOŚĆ KRÓLEW­
SKA44

D ziało  się  to za czasów  
panow ania króla  K azi­
m ierza W ielkiego.

P rzyw leczona z polu  
dniow ego w schodu czarna  
ospa, zbierała obfite żn i­
wo, siejąc ogólny p o ­
płoch.

W okresie tym  w alka  
polityczna pom iędzy k ró­
lem  a księdzem  B aryczką  
zaczęła  doebodzić  do k u l­
m inacyjnego napięcia.

K lęskę tę i rozpacz lu ­
du w ykorzystu je  spryt­
nie ksiądz B aryczka i k ie  
Uy tłum y zebrane u stóp  
góry w aw elsk iej błagają  
królew skiej pom ocy i ra­
tunku i k iedy Kazimierz 
bezsilny w obec w o l, b o ­
sk iej ratunku tego dac 
nie m oże —  B aryczka rzu 
ca hasło  pogrom u Ży­
dów, którzy są spraw ca­
mi tej k lęski. Zatruwają 
buwiem  —  jak głosi —  
studnie zarazą, lud wodę 
pijąe, nabawia się  tej stra 
sznej choroby i m usi gi­
nąć. Jest to dzieło szata­
na. W ytęp ić trzeba Ży­
dów  — a gn iew  Boski mi

TU W f  CIĄĆ?
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Rozwierają się skrzypiąc w tej lub owej chacie 
drzwi, z k tó rych  w ysuw ają  się starcy  w czarnych dłu­
gich kapotach , atłasowych pantoflach  n a  nogacn oble­
czonych białymi pończochami. Na siwych gtowach 
lśnią wysokie sobole i lisie czapy, a p od  ram ieniem , 
d rżą w kościstych białych rękach  haftow ane tobo- 
łeczki z księgami m odlitew nem i. Idą  w olnym  krok iem  
z pow agą i w skupien iu  na  po ran n ą  wspólną m o d l i ­
twę.

—  T am  zaś z zakrę tu  ulicy wyjeżdża małą fu rk ą  
wieśniak, wioząc beczki dziekcia i smoły

—  Esterko!.. Esterko!... woła coraz p rzeraź l i­
wiej Sara  pędząc w głąb ulicy.

—  Esterkooo!... —  odpow iada jej przeciągłe echo 
n ierozbudzonego jeszcze całkowicie miasteczka.

A starzy  Żydzi idą dalej z powagą, nam aszcze­
niem i w skupien iu  na  po ran n ą  modlitwę —  ich nic 
nie może wzruszyć, w ytrącić  z równowagi świętych 
mężów, zresztą cóż ich obchodzi n ieprzyzwoity 
wrzask kobiety, k tó ra  co tylko zerwała się z łoża i m o ­
dlitw nie odprawiła .

Jeden przystanął.
—  Szukasz córki?.. A czemużto wypuszczasz ją 

nocą z domu?.. Różne nieszczęścia wydarzyć się m o ­
gą w takich w ypadkach...  Abym nie zgrzeszył m ow ą 
przed modlitwą... różne nieszczęścia...

— Nie wypuszczam  Ester, nigdy z domu. lecz 
dziś... nie rozumię.... zerwaliśmy się ze snu, je j n ie ­
ma... zamki zepsute p rzy  d rz w ia c h . .. ktoś był.. Nic 
rozumię co się stało., aj., aj., aj... Esterl... Ester,

—  Niech Bóg ma was w swojej opiece... byle się
co nie p rzy trafi ło   —  m ru k n ą ł  s tarj7 Żyd i poszedł
obojętnie, w skupien iu  m odlitew nym  dalej.
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P a l iz y  na  n ią  zdziwiony, pa trzy  i jakiś  lęk go 
Ogarnia.

U tkwiła w zrok gdzieś w n ieuchw ytną przestrzeń, 
gdzie biegną teraz jej wszystkie myśli, gdzie jakby  
koncentrow ało  się jej życie... Patrzy  z uporem  jakby  
m iała  przed sobą jakąś  n iewidzialną postać, dostrze­
galną tylko jej oczyma.

Gdy mówiła, głos brzm iał czysto i dźwięcznie, jak 
ton pięknej, m elancholijnej muzyki.

Jakaś  prom ien iu jąca  jasność przebijała  z pod ma 
towo śniadaw ej twarzy, jak iś  n iesam owity  b lask bił 
z całego oblicza i oczu.

O k im  to mówisz Esterko? Któż to taki, ten 
twój zbawca, o k tó rym  jakby  w śnie wspominasz?...

—  Ty go nie widzisz, lecz ja  go m am  przed oczy­
m a —  mówi w coraz to większej ekstazie Esterka — 
ot, już .. już nadchodzi, o tw iera drzwi. . bierze na 
swoje ram io n a  i niesie do dom u rodziców...

—  Esterko, tyś chora, bredzisz w gorączce . .
—  Pozostaw m nie teraz w spokOjU... Pozwól mi 

się przespać... — szeptała coraz ciszej, uk ładając  cza r­
ną swą rozgorączkow aną głowę na puszyste fu tro  
rzucone na  łoże.

Przez cały ten czas Gaworek wytrzeszczał na  nią 
swe niebieskie oczy, siedząc z dala od niej, za stołem. 
Pod  sugestywnym  wpływem jej fantazji  i jem u  zaczę­
ło się majaczyć, że widzi przed sobą jak ąś  Wspaniałą 
postać w koronie, w  srebrnym  pancerzu  i p ro m ien ­
nym i odblaskam i słońca nad  głową.

ROZDZIAŁ VI.

TYMCZASEM W  DOMU NATANA...
Wolno, uroczyście w opalu  mgieł budził się świt.

NAJNOWSZE MASZYNY DO SZYCIA

po 160 d .
Z d lugoletn ir 
zakupisz ty lko u

i t z a
Kraków,

Krakowska 30.
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O ORDER DLA DMOWSKIEGO
Z końcem  kw ietnia  ukazał się w wi 

leńskim ,,Sh>wie“ a r tyku ł  Cat Mackie 
wicza. w k tó rym  au to r  dom agał się 
orde ru  Orła Białego dla przywódcy 
endeków  —  R om ana Dmowskiego.

P rzypom inając  ten a r ty k u ł  red Ma 
ckiewicz pisze:

„A rty k u ł ten  w yw oła ł n ie p rz y to m n e  n a  
m n ie  n ap aśc i.

A dalej:
P ra sa  O zonu n ie  w y s tąp iła  w m o je j o- 

b ro n ie  a n i słów kiem . P rzec iw n ie , racze j 
u czestn iczy ła  w n ap aśc iach .

I o to  dw a  m iesiące  późn ie j, w  c za so ­
p iśm ie  M łoda P o lsk a , k tó re  się  u k a z a ło  
z a r ty k u łe m  w stęp n y m  p. A dam a Koca, 
ja k o  jeg o  o rg a n  ideow y, p rzezn aczo n y  
d la  m łodzieży , z n a jd u ję  a r ty k u ły  b ęd ące  
w łaśc iw ie  a k ce p to w an ie m  tam ty ch  m o ich  
tez w b o d a j ja sk ra w sz e j fo rm ie" .

W  tym  ustępie najdobitn ie j uwyda 
tn ia  się oblicze „Ozonu", k tó ry  obrał 
„ku rs  n a  prawo".

W YLNY ZJAZD ZWIĄZKU MŁO­
DZIEŻY LUDOW EJ

Agencja ,,Echo“ donosi: Na jesieni 
br. odbędzie się W alny  Zjazd Związ­
ku Młodzieży Ludow ej (Zielone Ko­
szule). Na zjeździe tym będzie p ra w ­
dopodobnie powzięta uchw ała  w sp ra ­
wie w spółpracy ZML. ze Związkiem 
Młodej Polski.

WŁADZE SAMORZĄDOWE BĘDĄ 
WYMIERZAĆ NAKAZY KARNE

Również agencja ,.Echo“ donosi: 
W  związku z wejściem w życie usta­
wy o szkodnictwie leśnym i polnym  
(Dz. U. R. P. Nr. 30 poz. 224 z 1937 r.) 
Ministerstwo Spraw  W ew nętrznych  
zwróciło się do pp. w ojew odów o w y­
danie  zarządzeń, zmierzających do za. 
poznan ia  miejscowej ludności z za­
sadniczym i przepisami tej ustawy, 
k tó rych  naruszenie pow oduje represje  
karne ,  w pew nych zaś p rzypadkach  
ponad to  orzeczenie nawiązki i p rze­
padek  przedmiotów.

Zaś m ając  na  względzie koniecz­
ność odciążenia referatów ka rn y ch  w 
U rzędach Starościńskich, M inister­
stwo Spraw  W ew nętrznych  zw raca 
się do pp. wojew odów o upow ażn ie­
nie we właściwej drodze odnośnych 
władz sam orządow ych w ram ach  arl. 
28 us taw y do nak ład an ia  k a r  w for-

Hr onika /tfsiefsl j

Historia a la Brześć
W e w czesnych  g o d z in ach  ra n n y c h  s tra ż ,  

n ik  m ie jsk i Ig n acy  R ęp a ła  p rz ep ro w a d z ił 
re w iz ję  w  sk lep ie  m a sa rsk im  Sm oluchow - 
sk iego  przy  ul. K ościuszk i. W  w y n ik u  te j 
rew iz ji zn a laz ł on  38 kg. m ięsa , p o c h o d zą ­
cego z n ie leg aln eg o  ub o ju . M ięso to  u siło w a ł 
o n  z a b ra ć  do m a g is tra tu . Z n a jd u jąc y  się w 
sk lep ie  p o d  n ieo b ecn o ść  w łaśc ic ie la  c ze la d ­
n ik  rz eźn ick i A nton i G ry tyk  (ka ran y  ju ż  za  
u d z ia ł w bójce) w  z am ia rz e  p rzeszk o d zen ia  
R epale  o d e b ra n ia  m ięsa , z am ie rzy ł się n a  n ie ­
go nożem , a  n a s tęp n ie  s ta lk ą . R ęp a ła  je d n a k  
b ęd ąc  s iln ie jszy  fizyczn ie  u b e zw ła d n ił a w a n ­
tu rn iczeg o  c ze la d n ik a  i o d s taw ił go do  a re sz ­
tów  m ie jsk ich . W  zw iązk u  z ty m  n iep o w o ­
ła n e  czy n n ik i u s iło w a ły  w y w o łać  zbiegow i 
sko  i a w a n tu ry , a  „ b o h a te rz y "  z pod zn ak u  
m ieczy k a  p ró b o w a li oczyw iście  w m ieszać  w  
za jśc ie  Żydów , co  je d n a k  d z ięk i tak to w n em u  
o b e jśc iu  n a cz e ln ik a  s traży  m ie jsk ie j p. G łą­
b a  się  im  n ie  u d a ło .

Z RRONIKI POŻARÓW.
W  N ienaszow ie  k o ło  Ż m igrodu  sp ło n ą ł o- 

n e g d a j dom , k ry ty  słom ą, w ła sn o ść  G rzegorza  
M ichalsk iego . S zk o d a  w y n o si 500 zł. P rz y c zy ­
ny  p o ż a ru  n iezn an e .

W  G ru d n ie  G órnej ko ło  R rzo stk u  sp a liła  
się  s to d o ła  n a p e łn io n a  z b io ram i, k tó ra  s ta ­
n o w iła  w łasn o ść  M ichała  Z ająca . W arto ść  po 
n a d  1300 zł. Z ach o d zi p rzy p u szczen ie  złośli 
w ego p o d p a len ia .

POD KORAMI POCIĄGU.

N a sz lak u  ko le jo w y m  Sko łoszyn  —  Ja s ło  
zd a rz y ł się w s trz ą sa ją c y  w y p ad ek . W zd łu ż  
z n a jd u jąc eg o  się tam  m o stk u  k o le jow ego  na 
R opie, m im o  o streg o  zak azu  b ieg ł Jó ze f Mi 
s io łek  z R azów  D ębow ieck ich  (la t 47). D osta ł 
się  on  pod  k o ła  lok o m o ty w y , k tó re  zm iażdży  
ły  m u ob ie  s to p y  i nog i, o raz  oka leczy ły  
go c iężko  n a  tw a rzy . W s tan ie  b e z n a d z ie j­
nym  p rzew iez io n o  go do sz p ita la  ja s ie lsk ie ­

go-

D r. J ó z e f  F R fS C H E R
c h i r u r g  530/37 

p o w r ó c i ł

mie nakazów  k a rn y ch  o rzekania  n a ­
wiązek i p rzepadku  przedm iotów prze 
s tępstwa po uprzednim  szczegółowym 
zapoznaniu  ich z przepisami m ater ia ł  
nymi i procesowymi

M.

RECĄ GZYMSY...
P rzy  ul. K ościuszk i 0 p rz eb u d o w u je  się  

dom  n ie j. K lie ra  W  g o d z in ach  p o p o łu d n io  
w ych  p rz ec h o d z iła  p o d  dom em  p e w n a  w ie ś­
n iaczk a . W  tym  m o m en c ie  o d e rw a ł się gzym s 
i sp ad łszy  n a  głow ę w ie śn .aczk i ok a leczy ł 
ją  d o tk liw ie . W arto , by  k o m is ja  b u d o w la n a  
m a g is tra tu  z b a d a ła  gzym sy dom ów  i z ab e z . 
p ieczen ia  p rzy  b u d o w ach , gdyż w y p a d ek  p o ­
w yższy n ie  je s t n ie s te ty  od o so b n io n y m .

BERKA PRZYTRUKRA ROBOTNIKA
W  ra fin e r ii  f irm y  „ G a lk a r"  w Je d lic zu  n a  

ro b o tn ik a  S am o ck ieg o  sp a d la  z b u d u jąceg o  
sie m ag azy n u  m ate ria ło w eg o  w ie lk a  b e lk a  
i spow -odow ała p ęk n ię c ie  czaszk i i w s trz ą s  
m ózgu. W  s ta n ie  c iężk im  p rzew iez io n o  go 
do sz p ita la . W in ę  p o n o si Sam nck i. gdyż n ie  
m ia ł o n  p ra w a  z n a jd o w a ć  się  n a  budow ie .

ZE SCENY.
T e a tr  z iem i k ra k o w sk ie j p o d  dy r. T. P i la r ­

sk iego  (sen.) w y s taw ia  w e c zw a rtek  w  sa li 
„ S o k o ła"  św ie tn ą  k o m ed ię  B ekeffiego  p t.: 
N ie u sp raw ied liw io n a  godzina . Z azn aczy ć  n a ­
leży, że te a t r  ten  c ieszy się u n as  d u ży m  i 
z as łu żo n y ch  pow odzen iem .

Oświęcim

SKRADRI I RUP PORZUCILI
S a ra  l 'o r tg .., .g  zg łosiła  n a  P o st. P P . w  O- 

św ięcim iu , że n iez n an i z ło d z ie je  z a k ra d li  się 
do  je j  m ie sz k an ia  p rzez  o tw a r te  o k n o . m ie ­
szczącego się  n a  I p. i sk ra d li  4 s re b rn e  l ic h ­
ta rze . Z osta li w id oczn ie  sp łoszen i, a lb o w iem  
z a b ie ra ją c  sk ra d z io n e  rzeczy o p u śc ili się po  
ry n n ie  i zbiegli.

R ano  jira cu ją ce  k o b ie ty  w po lu  n a  W y so ­
k im  B rzegu ko ło  O św ięcim ia, zn a laz ły  w o ­
rek  p o rzu co n y , w- k tó ry m  z n a jd o w a ły  się 
sk ra d z io n e  lich ta rze . P o szk o d o w an a  po  roz_ 
p o z n an iu  sw o je j w łasn o śc i o d e b ra ła  n a  p o li­
c ji lich ta rze .

STARE SPO DNIE ZAMIAST PIENIĘDZY
Do m eisz k an ia  p. M ojżesza M a jera  Schm ei- 

d le ra  z a k ra d ł  się  p rzez  o tw a rte  o k n o  n a  I. 
p ię trze  z łdoziej, k tó ry  p o sz u k u jąc  p ien iędzy  
i rzeczy  w arto śc io w y ch , z a b ra ł leżące  n a  
k rz eś le  s ta re  sp odn ie , m y śląc  że  w sp o d n ia ch  
z n a jd u je  się  g o tów ka, a to li zaw ió d ł s !ę s ro ­
dze, bo  w sp o d n ia ch  z n a jd o w a ł s ię . jed y n ie  
scy zo ry k  o ra z  dow ód  osobisty .

I ZNÓW  NICZEGO NIE SKRADI.I
T ej sam ej nocy  w id oczn ie  i ci sam i z ło ­

d z ie jaszk i, o tw o rzy li sp iża rk ę , n a le żą c ą  do  
p. C ch ó n b erg a  D aw ida, a le  ty m  razem  się 
ro zczaro w ali, gdyż w sp iża rce  n ic  n ie  z n a ­
leźli.

■I

AW ANTURNIK KOLEJOW Y PRZED SĄDEM

P o m ięd zy  s ta c ją  k o le jo w ą  S tan is ław ice  a  
K ła jem  p rz y trz y m a ł re w id en t k o le jo w y , ja  
d ącego  bez b ile tu  J a n a  B o b ra  z K ła ja  —  Bo 
ber, ch cąc  się u w o ln ić  z p o d  „o p ie k i"  re w i­
d en ta , u d e rzy ł go w tw a rz  i k o rz y s ta ją c  z 
chw ilow ego  z am iesz a n ia  w ysk o czy ł z p o c ią ­
gu. Z a w y łu d zen ie  p rz e jaz d u  k o le ją  i za 
czy n n e  zn iew ażen ie  u rz ę d n ik a  w czasie  p e ł­
n ien ia  o b o w iązk ó w  słu żbow ych  zo sta ł B ober 
sk a z an y  p rzez  są d  o k ręg o w y  n a  sesji w y ja z ­
d ow ej w  B ochn i n a  k a rę  bezw zględnego  w ię ­
z ien ia  p rzez  6 m iesięcy . Sądow i p rz e w o d n i­
czy ł s. o. d r. W asilew sk i, o sk a rż a ł p ro k . d r. 
P an ek .

BIURO 518/37
B UCH ALTER Y JNO-RE W IZ \ JNE

I. G R U N B A U M
Kraków, Floriańska 44, II. p. 17a 

Z akłada księgi —  sporządza bilanse, roz­
liczen ia  —  nadzór, porady buchalteryjne  
i przyjm uje rów nież prace na prow incji

KUPON UPRAWNIAJĄCY DO 
BEZPŁATNYCH PORAD

UDARE W ŁAM ANIE.

Do m ie sz k an ia  I le rs z a  J a k ó b a  S te rn a  w  
S trzyżow ie  w ła m a li się  d w a j o sobn icy , gdzie 
po o tw a rc iu  sza f sk ra d li s re b rn e  i z ło te  p rzed  
m io ty  w a rto śc i k ilk u  ty sięcy  z ło tych .

P rz e b u d ze n i d o m o w n icy  z au w aży li ju ż  
ty lk o  u c ie k a ją cy y c h  w łam yw aczy .

STRAJK MURARZY W  STRZYŻOWIE.
W  S trzy żo w ie  n a  je d n e j z bu d ó w , w y b u ch ł 

s tra jk  m u ra rz y . S tra jk  m a  p rzeb ieg  zu p ełn ie  
sp o k o jn y .

Do s t r a jk u  p rz y s tąp iło  14 ro b o tn ik ó w  m u ­
ra rsk ic h .

WCIĄŻ HANDLUJĄ DOLARAMI.
B ry g ad a  k o n tro li  S k a rb o w e j, p rz y ła p a ła  

n ie ja k ie g o  F e lik sa  M olendę z Czudcu j>od 
R zeszow em  n a  h a n d lu  d o la ra m i. P rzec iw k o  
M olendzie i k ilk u  w ieśn iak o m  o d  k tó ry ch  
M olenda sk u p y w a ł d o la ry , w y g o to w an o  a k t  
o sk a rże n ia .

O becn ie  za  czyn  ten  sk a z a ł są d  w w y n ik u  
ro z p ra w y  M olendę n a  100 zł. g rzyw ny , po 
zo sla ły ch  w ie śn iak ó w  po  10 zł g rzyw ny .

P r e n u m e r u j c i e  
Hurier Wieczorny
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W  dom u k raw ca  N atana budzić poczęto się jak 
zazwyczaj w raz  z p ierw szym  prom ieniem  słonkif, ze 
snu.

P ierw szy zerwał się z bielu tkie j pościeli N a­
tan, zbliżywszy się do okna, coś m ruczał pod czar­
nym, siwiejącym wąsem  i czyścił uważnie paznokcie.

Po n im  wstała Sara, przeciągając się i poziewając 
raz po raz

—  Natanie —  odzywa się zaspanym  jeszcze m a ­
tow ym  głosem —  ogarnia m nie lęk, słyszałam w n o ­
cy jak  E sterka  jęczała...

—  Nu...
—  Czy ty też coś słyszałeś?...
—  Mówisz p raw dę Saro, —  tak  i ja  słyszałem 

te jej jęki, jakDy się dusiła w śnie.
—  O na biedna, teraz w każdą noc...
—  Zaglądnij no stara, czy śpi.
—  Bóg z nią... Nieszczęsne me dziecię...
Mówiąc to, suw ając  szmacianemi pantoflam i i

ciągle jeszcze ziewając, Sara podeszła do kwiecistej 
k o ta ry  zasłaniającej łóżko Esterki.

Cichutko, bezszelestnie, bojąc się zbudzić ze snu 
um iłow ane dziecię, odchyla kwiecistą zasłonę i p a ­
trzy  n a  łoże. Patrzy , patrzy.... oczy rozwiera szerzej
i szerzej, przeciera je gwałtownie, znow u patrzy  i
nagle krzyk  straszliwy wyryw a się z szeroko ro zw ar­
tych ust:

—  Gdzie Ester?!!!... Natan!... Gdzie E s te r? ! . . N a­
tan, E ster  niem a w łóżku!... Aj... aj!., aj!... Natan!...

—  Gdzie mogła pójść o świcie?... —  dz 'w i się, t a r ­
gając nerw ow o brodę, Natan

—  Biada nam!... Biada, święty Boże!
—  Co się z n ią  stało?...

TU WYCIĄĆl
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—  Serce moje przeczuwało... Zlituj się nad  nam i 
m ocny Boże...

—  A może poszła um yć się do rzeczki?... Biegnij 
tam  Saro.

—  Co mówisz Natanie?... Ester nie chodziła ni ■ 
gdy sama ku  rzece, zawrsze ogarnia ł ją wstyd, gdy 
młodzi ludzie przeszywali ją  łakom ym  wzrokiem

Boże!... Boże!.., gdzie ona teraz jest?...
—  Gdzie ona jest?... A może Saro...
—  Dziecko m oje najdroższe!... Aj... aj... aj..
—  Zawołaj na  nią, może gdzie się ukryła .
—  Co za nieszczęście na  nas przyszło'...  aj., aj.. 

aj. Łóżeczko jej próżne, a jej niema... Niema oblubie­
nicy tuż p rzed  ślubem... aj... —  zawodziła zrozpa­
czona Sara, za łam ując ręce aż w s taw ach trzeszcza­
ło.

—  Mówię ci wyjdź na  dziedziniec i wołaj.
Sara  podchodzi ku  drzw iom  przed  k tórym i za­

trzym uje  się rażona  now ym  odkryciem , zamek w y­
gięty, rączka  od niego skrzywiona.

—  Natanie!... u  nas  ktoś był w nocy.
—  Sara ty może jeszcze śpisz?...
—  Chodź tu  i spojrzyj Natanie, zasuw a od drzwi 

wygięta, drzw i odchylone.
Jak  oszalała w ypada  Sara  na  ulicę —  wszędzie 

jeszcze cicho, pusto  i spokojnie.
—■ Ester!... Ester, gdzie jesteś!... Ester, odez­

wij się!...
T u  i ówdzie o tw iera ją  się małe okienka, z k tó ­

rych  w ychyla ją  się rozwichrzone w tw ardym  śnie gło­
wy. Wszyscy ziew ając p rzeciera ją  oczy i pa trzą  jak  
Sara  biegnie to tu, to tam  i rozpaczliwie naw ołuje 
córkę.

nie —  w ytępić z w olą i 
przeciw  w oli królew skiej.

Zrozpaczony lud u w ie ­
rzy! B aryczce i ruszy! na  
m iasto. Babn.a Rachela  
ucieka z w nuczką Esterką  
z O poczna biegnie przez 
ulicę —  tu ją dopadają, 
biją n iem iłosiern ie , chsą  
w ydrzeć z rąk jej piękną  
Esterkę. Broni się  jak  
lw ica —  lecz w reszcie  
pada pod ciosam i. W  tej 
chw ili w łaśn ie  zjaw ia się  
król. —  R atuje E sterke i 
Rachel —  następ nie  prze­
w ieźć każe ob ie  na zam ek  
królew ski, gdzie nakazu  
je  lekarzom  opiekę nad  
staruszką.

Partia księdza Baryezk* 
posługuje się  królow ą Ro 
kiciu n ą  w zbudziw szy za­
zdrość w jej sercu. Ki ó lo  
v i  żeda, by Żydów ki o 
pusetty zam ek w aw elsk i.

E sterka w róciła  do O- 
poczna. Rozw inęła się  na  
kobietą o n iezw ykłej uro­
dzie. By uchronić  córkę  
przed r -gabyw  aniam i, ro- 
dzice postanow ili w ydać  
ją  za mąż. P ew nej nocy  
rozkochany m iody szlach- 
• ic  Gaworek poryw a Es- 
terkę i un osi ją w głąb  
boru. do chaty M acieja,
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Sensacyjny proces urzędnika
K a s y S ta fc zyk a

WAŻNE NUMERY 
TEI EFONICZNE  
P ogotow ie rai. 11111. 
Straż ogniow a 12111. 
Zegarynka W.
Poczt, b iaro ziec. 153-0 
Centr. m ięnzym . 07. 
in to r a a io r  teief. 137 00. 
Biuro napr. telef. 150-50 
inform ator koi. 121 -08. 
Centr. gazow ni 152-05. 
Centr. eieltr. 150-70. 

Centr. w odociąg. 121-99.

Zachód słońca dziś godz ; 19.22 
Wschód słońca jutro godz.; 4.02

KALENDARZ RZYM.-KATOLICKI 
Dziś: Dominika.
Ju tro :  NMP. Śnieżnej.

CO GOTOWAĆ W  CZWARTEK9 

Obiad:
Z n p a  p o m id o ro w a , o zó r c ie lęcy  w  kw a  

śn o -s ło d k im  sosie ro d zy n k o w y m , g a la re tk a  
w iśn io w a  z b itą  śm ie tan ą .

K olacja:
R yż z k o n f i tu rą  ze śm ie tan ą .

DYŻURY APTEK:
D ziś m a ją  d y ż u r n ocny  a p te k i: R ynek  gł. 

13, R e to ry k a  1, L u b icz  7, S tra d o m  6 K a r­
m e lick a  9, K azim ierza  W . 78, B ro d z iń sk ie , 
go  1.

r e o # r - l t i n o
OSTATNIE WYSTĘPY’ STEFANA JARACZA

D ziś w śro d ę  a rcy z ab a w n y  „W o źn y  i m i­
n is te r"  ze S te fan em  Ja rac z em , S ta n is ła w ą  
P e rz an o w sk ą , E lż b ie tą  K ry ń sk ą , L eszk iem  Po 
śp ie lo w sk im , S tan is ław em  D an iłow iczem , Ju_ 
Iiuszem  Ł uszczew sk im . A lek san d rem  M anie- 
c k im  i in. w  ro lac h  g łów nych.

J u tro  w  czw a rtek  po ra z  o s ta tn i „L udzie  
n a  k rz e “ .

P lan przedstawień:
Ś ro d a : „W o źn y  i m in is te r" .
C zw artek : „L u d z ie  n a  k rze".
P ią te k : „S zko ła  żo n “ .

REPERTUAR KIN:
ADR1 A: „ B o h a te r  T ek sasu "  i „N oc w O pe­

rze
A PO L LO  „ W ład c a  po d w o d n eg o  św ia ta " .
ATLANTIC: „C za ru ją c e  oczy" i „ Z a p o ­

m n ia n e  tw arze" .
BAGATELA: „Z ap ro szen ie  do  w a lca "  i „Ko 

b ie ta  p o d  k o n tro lą " .
PR O M IE Ń : „G ab in e t f ig u r  w o sk o w y ch " i 

„ G rzeszn ik  m im o w o li" .
SZTUKA: „M iłość w  m a s c e '.
ST E LL A : „ W y p ra w a  n a  M ango" i „G rze­

sz n ik " .
Ś W IT : n ieczy n n e  do  d n ia  13 s ie rp n ia  b r.
U CIECHA : , Z ag in io n a  w y sp a"
W a NIj A: „T y lk o  ra z  k o c h a ła "

A / I D I O
CZWARTEK, 5 SIERPNIA BR.

6T 5 A u d y c ja  p o ra n n a . 12T5 A u d y c ja  d la  
d z ie c i w ie jsk ic h  w op r. T o li R e ttin g ero w ej. 
13‘55 M uzyka. 15‘10 M uzyka. 15‘25 „ L e k tu ra  
p o o b ied n ia ..."  K o rn e la  M a k u sz y ń sk ie g j „ P ią  
te  p rzez  d z ie s ią te "  czy ta  M aria  R okoszow a 
16 „N a siodełku  m o to c y k la"  p o g a d a n k a  d la  
d z iec i s ta rsz y ch  W acław a  F re n k la . 16T5 Mu 
■zyka sa lo n o w a  w w yk k ra k o w sk ieg o  k w a r ­
te tu  rozg łośn i. 16‘55 „M ój w eek en d "  gaw ęda  
d r  Z ofii W o jc iech o w sk ie j. 17T0 Sym fonie  
B e e th o y eu a . 18‘15 M uzyka. 16 P ow szech n y  
T e a tr  W y o b raź n i: „ P io se n k a  leg io n o w a  n a  
k w a te rz e ' słu ch o w isk o  Z bign iew a M arynow - 
sk ieg o , re ży se ria  T ad eu sza  B y rsk iego  21T5 
T ra n s m is ja  z o g n isk a  h a rce rsk ieg o  n a  M ię­
d z y n a ro d o w y m  Z locie S k au tó w  w  H o lan d ii. 
2 1 '45 „ K aro l S zczap a"  o p o w ia d an ie  K aro la  
K rzew skiego . 22 U tw ory  fo r te p ia n o w e  n a  4 
rę ce  i p ieśn i. W y k o n aw c y : A rk ad iu sz  Bu- 
k in  i W ład . W alen ty n o w icz  (fo rt.), o raz  A- 
d a  W ito w sk a-K a m iń sk a  (śpiew ), p ro f. L. Ur- 
s te in  (akom p,). 23 M uzyka.

K o m u n i k a t
P re z es  O d d z iału  Z w iązk u  L eg ion istów  w 

K rak o w ie , w zyw a w szy s tk ich  cz ło n k ó w  Od 
d z ia łu  n a  z b ió rk ę  w  d n iu  5 s ie rp n ia  b r. o 
g o d z in ie  18‘30 w  R yn k u  p o d  v  ieżą  ra tu s z o ­
w ą, celem  w zięc ia  u d z ia łu  w  u ro czy sto śc iach  
Z w iązk u  S trzeleck iego  z o k a z ji 6 sie rp n ia .

P rezes O d d z ia łu  Zw. Leg. Pol.
D r S tan is ław  K o rczy ń sk i mp

P o g o to w ie  ra tu n k o w e  w ezw an o  do  A nny  
Ż u rek , la t  27, bez s ta łeg o  m ie jsca  z am iesz k a ­
n ia , k tó ra  n a  p la n ta c h  u w y lo tu  ul. P o se l­
sk ie j, n ag le  z a s łab ła . Ż u rek  zo sta ła  cdw ie- 
z io n a  do sz p ita la  św  Ł azarza

Ubiegłego roku  władze nadzorcze 
Kasy S te fcz jka  i Spółdzielni Mleczar 
sktej na  terenie B ieżanowa ujaw niły  
systematyczne nadużycia. P rzeprow a 
dzone rewizje traf iły  na ślad sp raw ­
cy. Okazał się nim  Jak u b  Jam ka, dłu 
goletni zastępca przewodniczącego Za 
rządu  i kas je r  Kasy.

W ytoczono m u proces o sprzenie­
wierzenie i dziś w łaśnie spraw a jego 
była przedm iotem  rozpraw y k arn e j  w 
K rakow skim  sądzie okręgowym.

P ro k u ra to r  s. o. pociągnął go do od­
powiedzialności w szczególności o to, 
że w dniu 11 m arca  1931 r. spełnia­
jąc wyżej w ym ienione funkcje  p rzy­
właszczył sobie sumę 400 zł, wpłaco­
ną przez okolicznego chłopa Błażeja 
Chudobę na  książeczkę oszczędnoscio 
wą.

Drugie przestępstwo, o k tóre oskar 
ża Jam k ę  p ro k u ra to r  to sprzeniewie-

K łó tn ia  -  bójka
Między Michałem Książkiem a m ał 

żeństwem Zającam i w czasie zabawy 
z okazji odpustu, odbytej u n ich  w 
Sanowiskach w lu tym  ub. roku, do­
szło do sprzeczki, sprowokow anej 
przez S tanisława Zająca.

Zając w  ubliżających słowach znie­
ważył Książka, k tó ry  doprow adzony 
do wściekłości, uderzy ł pięścią Z ają­
ca w głowę.

Skutki uderzenia  były fatalne. Z a­
jąc doznał wstrząsu mózgu, ponadto  
upadając , rozbił sobie głowę.

Sąd okręgowy wymierzył za czyn 
ten  k a rę  1 roku  więzienia.

Od w yroku  tego odwołał się jednak  
oskarżony Książek, twierdząc, że do­
konał tego czynu w ostateczności, gdy

N ie w szyscy w iedzą i n ie w szyscy zdają  
sob ie  spraw ę z tego, że przestępstw a skarpo­
we, nie ty le  przez charakter, ile  przez na­
stępstw a sw oje dla Skarbu Państw a, groź­
niejsze  są dla ładu i porządku, aniżeli zw y­
czajne przestępstw a krym inalne. Sa ludzie, 
którym  zdaje się, iż poza k iad zieżą  i oszu­
stw em  nic ma czynów  w ystępnych. Są i ta ­
cy, którzy zapoznaw szy się  z przepisam i Ko­
deksu karnego, n ic czyn ią  n iczego, coby  
z tym  kodeksem  m ogło stanąć w kolizji. 
I zdaje im  się, że są ludźm i uczciw ym i, go­
dnym i szacunku i uznania. Lecz jakżeż in a ­
czej —  niestety  zbyt często w ygląda ta dru­
ga strona tych niby szczytnych cnót obyw a­
telskich! L udzie skądinąd cieszący się  zau­
faniem  i dobrą opin ią są w gruncie rzeczy 
ła jdakam i najgorszego gatunku!

W  życiu  codziennym , w stosunkach  han­
dlow ych, w transakcjach! itp. uw ażają, by 
—  broń Boże! —  nic przynieść uszczerbku  
sw ym  bliźn im , by zaw sze na czasie w yw ią­
zać się  z przyjętych zobow iązań, by sp eł­
n ić  w :ystkle św iadczenia , z w yjątkiem  tych  
na rzecz ŚKarnu Państw a!

I ludzie ci, na  pozór uczciw i, ustosunko­
wani m ajątkow o (bo ludzie b iedni n ie są  
przestępcam i skarbow ym i!) dzierżący y  
sw ym  ręku źródła pokaźnych dochodów , sło  
wem , ty lko przedstaw iciele jednej i zawsze 
tej sam ej kasty, popełn iają  przestępstw a  
skarbowe!

Z azw yczaj ludzie, którzy w  życiu  codzien­
nym  przyw dziew ają togi K atonów , a z za-

LEK ARZ DENTYSTA

S tan isław  J .  Cyklis
PRZEPROWADZIŁ SIĘ 

na ul. Karmelicką 8 m. 8 II. piętru.

rżenie przez niego sum y blisko 2.000 
zł, k tórego dokonał w okresie między 
24. II. 1934 r ,  a 23. II. 1936 r. jako 
kasjer  Spółdzielni Mleczarskiej.

Oskarżony do w iny tylko częścio­
wo się przyznaje. B raki i n iedocią­
gnięcia, jakie u jaw niono  w jego dzia­
łalności, t łumaczy on w następujący 
sposób: Praca* k tó rą  on w ykonyw ał 
n a  stanowisku kas jera  obu wyżej w y­
m ienionych władz była bardzo  cięż­
ka. W szystko robił przeważnie sam. 
Z zadania swego w ywiązywał się do­
brze, co odpow iada rzeczywistości, a l­
bowiem  cieszył się tak  dalece zau fa ­
n iem  władz, że sum y pieniężne z K a­
sy przechow yw ał w  domu. Do jego 
funkcji należało k ierow anie pom ocą 
dla bezrobotnych, co sprawiało m u 
wielkie trudności i mogło być p rzy­
czyną pomyłek, ponieważ pam iętać  
trzeba było bardzo  często najdrobnie j

— w y r o k  sądow y
nie mógł się już poham ow ać n a  sk u ­
tek rzucanych pod  jego adresem  o- 
belg.

Sąd apelacyjny p rzyją ł  te t łum acze­
nia za istotne, oceniając je przy  w y­
m iarze kary , z drugiej jednak  strony  
uznał za stosowne skazać go za n ie­
właściwy sposób reagow ania  na  te o- 
belgi, na  k tóre Książek w inien był 
szukać zadośćuczynienia nie w  ręko 
czynach lecz na  drodze praw nej.

W yrok iem  sądu drugiej instancji, 
została m u zm niejszona k a ra  do 6 mie 
sięcy więzienia.

Rozprawie przewodniczył s. a. d r  
Ostręga, oskarżał p ro k u ra to r  di Frą- 
czkiewicz.

wadu reprezentanci przemysłu, handlu i ban 
kierstwa, rzadziej wolnych zawodów, są —  
o ile popełniają przestępstwa skarbowe —  
przestępcami groźniejszymi i baruziej nie­
bezpiecznymi, niż ci, którzy np. z głodu lu 
nędzy rozbijają sklep z artykułami żywno­
ści.

Jedni i drudzy grabią cudze m ien ie. P icr  
w si m ien ie  P aństw a, z chęci brudnych zy ­
sków , zaw sze i bez w yjątku, drudzy m ien ie  
sw ych  bliźn ich  —  rzecz n ie m nie ptępienia  
godna —  lecz  z przyczyn jakżeż ezęsto la  
godzących  Drzemię ich w iny.

D oły  społeczeństw a, ludzie p ia cy , którzy  
tnnym  do usług staw iają  sw oje  ręce i głow y, 
n ie  znają  przestępstw  skarbow ych. Ci sp eł­
n iają  sw oje  św iadczenia  najpunktualn iej.

Ustawodawcy skarbowi, ustanawiając ry­
gorystyczne sankcje karne, wiedzieli, co czy 
nią. Zadaniem bowiem ustaw karnych jest 
przeciwdziałanie popełnianym zbrodniom- 
Kara ma być nietylko reakcją, lecz i prze­
de wszystkim odstraszeniem dis innych. I, 
choć przyznać należy, że aparat państwowy 
działa sprawnie w wypadkach ujawnionych  
przestępstw, to jeunak, ustawy dotychczaso- 
we —  mimo całą swą rygorystyczność — nie 
zdołały wyplenić z społeczeństwa popełnia­
nie przestępstw skarbowych! Albowiem sto­
sowanie saukcyj karnych, już samo przez się  
w granicach swych zbyt szerokie, pozosta­
wili ustawodawcy swobodnej ocenie orga­
nów sądzących (sądnwycn i administracyj­
nych), które władne są orzekać o karze od 
najniższej do — najwyższej!

W idocznie dotychczasowy system w ym ia. 
fu kar, zbyt niski, sprzyja dalszemu popeł 
nianiu przestępstw, które fundament Pań 
stwa podwalają w stopniu nie mniejszym, 
jak wywrotowe działalności nieopatrznych 
firup i zrzeszeń. To też czas najwyższy, by 
do przestępców skarbowych zabrać się 
z zdwojoną energią!

sze rozchody, czy to w  postaci p ienię­
dzy czy ar tykułów  żywnościowych.

Pracy  było coraz więcej' i J a m k a  gu 
bił się w obliczeniach. Kiedy władze 
niespodzianie przeprowadziły  u  niego 
rewTizj'ę i zauważyły b rak  kilkuset zło­
tych, t łumaczył to tym, że p ieniądze 
pożyczył sobie na leczenie swej córki 
Bronisławy Dybowej.

O skarżony m a na u trzym an iu  swym 
liczną rodzinę, bo składającą  się z 
dziewięciu osób, sam  jest obecnie zła 
m anym  starcem, przybitym  zaszłymi 
w ypadkam i. Sądowi w yjaśnia on, że 
nie dokonyw ał celowo żadnych nad  
użyć, t łumacząc je, jak  już zaznaczy­
liśmy, możliwymi n iedokładnościam i 
w skutek przeładow ania  pracą.

W  procesie tym  przew idziana jest 
większa ilość św iadków  i dlatego p ro  
ces trw a parę  godzin.

P rzewodniczy rozpraw ie s. o. d r  Bo 
bilewicz, oskarża p ro k u ra to r  W alter.

K ilka  s łó w  
o Sowińcu

Zbudowaliśm y na Sowińcu kopiec 
pamięci dla Wielkiego W odza N aro ­
du, budu jem y  teraz drogę do kopca.

To znaczy mówi się o budowie...
Słyszy się o niej od k ilku  miesięcy.
O ile kto  zechce, to może zobaczyć, 

oczywiście w myślach, arcydoskonałą  
autostradę, obsadzoną cienistemi to ­
polam i niekłańskiemi. Co kilka k ro ­
ków m ożna na  tej drodze spotkać roz­
maitego rodzaju  pam ią tk i  historycz­
ne, m ające  przypom inać wielkie zda­
rzenia z historii n iedaw nych lat.

Tyle fantazja , albowiem rzeczywi­
stość wygląda inaczej, a raczej nie w y 
gląda wcale.

P rzede wszystkim tych k ilku ludzi 
m ozolących się w  kurzu  na  Błoniach 
K rakowskich, to wcale nie jest żadna 
budowa.

Przecież tam  popros tu  nic się nie 
robi, a o ile się robi, to tylko ludziom 
na złość.

To samo po traf ią  złośliwe dziecia­
ki rozsypujące proch  uliczny.

Panowie! Zakończcie już raz z ig ra­
szkami i jeżeli nie m acie funduszów 
to nie zaczynajcie budow y i nie k o m ­
prom itu jc ie  K rakow a p rzed  obcymi.

O ile zaś dysponujecie funduszem , 
to czemu nie za trudn i się większej ilo 
śri robotników, przecież na  szczęście 
(!) m am y jeszcze dosyć n ieza trudnio- 
nych bezrobotnych.

Bo tak a  p raca  i takie zakończenie 
h istoryczne drogi, to tylko zwyczaj­
ne tum anien ie  społeczeństwa i tak 
p row adzona  budowa, m am y wrażenie 
nigdy się nie zakończy, ponieważ trze 
b a  będzie ją  odrazu remontować.

Panowie, nie przyczyniajcie nasze­
m u  m iastu  , ,dobrej“ opinii i nie ze­
chciejcie znowu w budowie tej drogi 
w p ro w a d ^ ć  w  czyn starego przysło­
wia:

Nie od razu  Kraków zbudowano!
Jeżeli już m ow a o Sowińcu, to nie 

od rzeczy będzie wspomnieć o znanej 
inwazji kom arów  w okolicach kopca  
i na  samym kopcu. Zwiedzający to 
pam iątkow e m.ejsce p o pros tu  m uszą 
uciekać w popłochu p rzed  tem i do­
kuczliwymi owadami.

Czv nie m a  i n a  to sposobu?
•Sądzimy, żr p rzy  odrobinie dobrej 

woli znalazłoby się wyjście
Możeby tak  „coś tam  w  lesie s tuknę 

ło ‘ i k o m ary  spadły z kopca na  zie- 
m*ę ~  jako  t ru p y  a z pewnością n ik ł­
by nie zaśpiewał za nimi reguiem...

U przyjem niłoby się tylko pielgrzym 
kę na kopiec Marszałka.

A przecież o to tylko nam  idzie'

l \ l a  p o s ś e r u n k u .

0  przestępstw ach i przestępcach 
skarbow ych
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Rum ieniec w s tyd u Kgcilf pra cow n iczy

Ja k  wygląd? życie robotników
u  W i Y l e r l f f i i r ł z i e ?

Problem  budow y —  odpow iednich 
dróg dla kom unikac ji  sam ochodow ej 
nab ie ra  obecnie znaczenia pierworzę- 
dnej wagi. Potrzeba jaknajrychlejsze- 
go ukończenia  zaczętych i przysląpie- 
n ia  do budow y now ych szlaków d ro ­
gowych, staje się piekącą, dając się 
we znaki przez dotychczasowy zupeł­
ny ich b rak  całem u P aństw u  i społe­
czeństwu.

Obecnie w czasie, gdy Polska jest 
te renem  zw iedzanym  przez tysiące za­
granicznych  gości i turystów , w 95°/° 
wyłącznie przez ka tas tro fa lny  stan 
dróg, nie może ani w  m inim alne j czę­
ści okazać swego u ro k u  i bogactw, 
an i też być przynętą  dla innych chcą­
cych ją zwiedzić.

Również siła obronna  zmniejsza się 
i pogarsza przez brak połączeń d ' ogo- 
wycn nada jących  się do nowoczesnej 
kom unikacji .

Przed  laty, k iedy budow a dróg i ich 
konserw acja  pow ierzoną była poszczę 
gólnym  powiatom , sam orządom  m iej­
skim  i wiejskim, sy tuacja  drogowa o 
całe nieba przedstaw iała  się ko rzys t­
niej, aczkolwiek podówczas o wiele 
m niej było pojazdów m echanicznych, 
m niejszy był ruch  turystyczny  i mniej 
szą wagę p rzyk ładano  do problem u 
drogowego, przy  czym wogóle nie 
is tn ia ł jeszcze wtedy Państw ow y F u n ­
dusz Drogowy —  przeznaczony dzi­
siaj i stworzony wyłącznie w celu b u ­
dow y dróg.

Kiedy, jeśli nie teraz jest najwyższy 
czas, a może i ostatn ia  chwila do 
ocknięcia się i przystąp ien ia  do rea li­
zacji tak  daw no zapro jek tow anego 
p lan u  budow y now ych dróg i w ykoń­
czenia rozpoczętych.

Sam ochód to m aszyna nie n a d a ją ­
ca się obecnie w' Polsce wcale do u 
żytku, gdyż nie m ożna nigdzie się n ią  
dostać.

Poza zaledwie k ilkom a mały nu od­
cinkam i dobrej drogi, gdzie indziej się 
dostać to fan taz ja  i m arzenia, jedyne 
co zgodne z p raw d ą  to nazw a p rze ­
szła z historii —■ „słynnych dróg pol­
skich*.

P o lska  obdarzona bogactw am i u- 
m ożliw iającym i szybką budowę trwa-

Goebbels chwali się przy  pom ocy 
usłużnej i powolnej sobie prasy, że 
z chw ilą objęcia władzy przez Hitlera, 
s topa i s tandard  życia pracowniczego 
w Trzeciej Reszy popraw iły  się się. Pa 
m ię tna  jest broszura , w ydana przez 
naszą inspektorkę p racy  p. Miedzió- 
ską, w k tó re j  au to rka  w ykazała n ie­
praw dziw ość twierdzeń oficjalnych e- 
nuncjacyj o dobrobycie robotn ików  i 
p racow nika  w Niemczech. Od tego 
czasu sy tuacja  jeszcze bardziej się 

pogorszyła. Niemal codziennie przyno 
si p rasa  wiadomość o tak im  czy in ­
nym ograniczeniu, jakie Niemcy wpro 
w adzają  w dziedzinie środków  co­
dziennego u trzym ania ,  szczególnie w 
spożywaniu. Ograniczenia te są w y­
nikiem przygotow yw ania zapasów na 
czas wojny, do k tó re j  H itler —  wbrew 
oficjalnym  zaprzeczeniom —  z całą 
świadomością dąży.

Ale p rzekona jm y  się co m ówią su­
che cyfry.

Oto w  jednym  z num erów  czasopis­
m a  „Soziale P rax is“ , o rganu  niem iec­
kiej ubezpieczalni społecznej, zn a jd u ­
jem y charak terys tyczną  statystykę —  
chorób  zaw odowych i nieszczęśliwych 
w ypadków  p rzy  p racy  w la tach  „szczę 
śliwych** rzekom o rządów  h it le row ­
skich.

Ubezpieczalnia n iem iecka w y k azu ­
je następujące  ilości chorób zawodo-

łych dróg, a nadto  tysiącami bezrobot­
nych  rąk , czekających na pracę, może 
bardzo  szybko zrealizować przepiękne 
p ro jek ty  wspania łych  au to s trad  i dróg 
przy racjonalniejszej gospodarce.

Sprężystość, energia i konserw acja  
m a ją  wielkie pole do popisu w rea l i­
zacji budow y dróg, k tó re  postaw ią ca. 
łe Państw o w rzędzie m ocarstw  o sil­
nych  i t rw ałych  podstaw ach

Mgr. St, 1 .

wych w przem yśle i w arsz ta tach  rze­
mieślniczych:

R. 1933 —  7.133 w y p ad k ó w  
R. 1934 —  7.684 w y p ad k ó w  
R. 1935 —  8.900 w p ad k ó w  
R. 1936 —- 13.9*4 w y p ad k ó w  

Niemniej gwałtownie zw iększają 
się cyfry  dotyczące w ypadków  przy  
pracy. T ak  więc było:

R. 1933 —  877.931 w y p ad k ó w
R. 1934 —  1.103 149 w y p ad k ó w  
R. 1935 —  1.268.924 w y p ad k ó w  
Gdybyśmy naw et uwzględnili n ie­

znaczny zresztą wzrost za trudn ien ia  
(sprow odowany głównie przygo tow a­
niam i wojennymi) —  w okresie czte- 
rolecia hitlerowskiego, to w każdym  
razie m usim y stwierdzić, że w arunk i 
bezpieczeństwa i hig iena pracy ro b o t­
ników niem ieckich uległy pod „bło­
gosławionymi “ rządam i Hitlera  silne­
m u pogorszeniu.

Nie ulega wątpliwości, że na  statys­

tyce niemieckiej nie m ożna całkow i­
cie polegać.

Pow iadają  n iektórzy bardzo  słusz­
nie, że istnieje dwojakiego rodzaju  
k łam stw o: k łam stw o zwyczajne i —  
statystyka.

Otóż n am  się wydaje, że organ n ie­
mieckiej ubezpieczalni społecznej, sto 
jący —  jak cała p ra sa  tam tejsza —  
pod nadzorem  urzędu  p ropagandow e­
go Goebbelsa, jeśli podał powyższą 
statystykę, to raczej sk łam ał na  k o ­
rzyść uk ryc ia  jeszcze gorszego s tan u  
bezpieczeństwa i higieny p racy  n ie­
mieckiej k lasy  pracującej.

Toteż nasi domorośli Goebbelsowie, 
k tó rzy  zachw ala ją  polskim  robo tn i­
kom  ra j  h itlerowski, niech się dobrze 
wczytają  w powyższe cyfry  „urzędo- 
w e“ , a potem  niech sami tam  jad ą  i 
korzysta ją  z dobrodziejstw  szczęśliwe 
go kraju!....

Idem.

M ię d zy n a r. Kongres P o lity k i S p o t.
u/(ipoufeazf&#SiP zorMolnośr/ti zw . zott/.

W  P aryżu  obradow ał M iędzynaro­
dowy Kongres Polityki Społecznej, w 
k tó rym  wzięło udział k ilkuset uczest­
ników, zgrupow anych w 20 delega­
cjach narodow ych. O brady  kongresu 
poświęcone były aw u m  zagadnie­
niom: spraw ie wolności związków za­
wodow ych i spraw ie kontroli  nad  k re ­
dytem  publicznym . W  im ieniu  Polski 
b ra ła  udział w kongresie delegacja 
Polskiego Tow arzystw a Polityki Spo 
łecznej w składzie: ksiądz rek to r  W ój 
cieki, jak o  przewodniczący, naczelnik 
Wścieklica, in spek to rka  p racy  Mie- 
dzińska i sędzia Mateja. Delegacja poi 
ska b ra ła  żywy udział w p racach  k o n ­
gresu, k ilkak ro tn ie  zab ierając głos w 
dyskusji. Ksiądz re k to r  W ójcicki, kló 
ry  wygłosił w czasie kongresu  obszer­
ny  re fe ra t  o zw iązkach zawodowych, 
został pow ołany przez p lenum  do p re ­

zydium kongresu.
Kongres zakończył się uchw aleniem  

rezo lu c j j  zasadniczych, z k tó rych  re ­
zolucja, dotycząca związków' zawodo­
wych, przy ję ta  jednogłośnie przy pow 
strzym aniu  się od głosu, tylko dele­
gacji austriackiej,  s form ułowała po ­
s tu laty  następujące: swobody należe­
n ia  lub n ienależenia do związków 
zawodowych, swobody tworzenia róż­
nych  związków, rozw oju instytncyj ar 
b itrażow ych i po jednaw czych oraz po  
stulat, by współpraca  związków zaw o  
dowych z adm in is trac ją  publiczną i 
ciałami ustaw odaw czym i nie prowra- 
dziła do odw racan ia  związków od ich 
zadań  bezpośrednich i do nak ładan ia  
na  nie nadm iernych  zadań  i obowiąz­
ków, n iew spółm iernych  z ich c h a rak ­
terem  zasadniczym  i p row adzącym  
do podaw arna ich wTpływTowi państw a.

W Ł A D C Y  H O N T M A R T R E I I
tMzieinhca »ocf rujUami Świnia

potfjiem dego
Paryż w sierpniu.
Paryż w nocy. Setki au t  ciągną w 

jed n ą  stronę, do jednego celu. Tam , 
gdzie w k rę tych  uliczkach biją  się 
św iatła  reklam , tam, gdzie z tysiąca 
dom ów  p łyną  tony  dzikiego jazzu, 
tam , gdzie i m urzyn  i chińczyk tańczą 
w objęciacn jask raw o  um alow anych  
dam , tam, gdzie obok ciemnych p o ­
staci, szczelnie o tulonych w płaszcze, 
przesłan ia jących  twarz, ujrzeć m oż­
na panów  we f rak ach  i cylindrach, 
a panie  w wieczorowych, długich to ­
aletach, tam, gdzie praw dziw e bogac­
two ociera się o nędzę i hochsz tap ler­
stwo... To jest cel nocnej w ędrówki 
setek aut. To jest nocny Paryż To 
jest Montmartre!...

W  MAŁYCH KAWIARENKACH
Niemal w geometrycznym środku 

tej giełdy zabaw y stoją m ałe k aw ia ­
renki,  w dzień szczelnie zamkm ęte , 
w  nocy jarzące się tysiącem świateł. 
To jest miejsce spo tkań  tych, k tórzy  
żyją M onlm artrem .

Artyści szuka ją  tu  na tchn ien ia  przy 
filiżance kawy, muzycy, d o k o n jw u ją -  
cy ostatn ich  p rób  ze śpiew aczkami 
ich szlagierów, finansiści om aw iają  
jakieś rów nie zaw rotne jak  ta jem n i­
cze, operacje.

Ale to nie są właściwi goście k a ­
wiarniani.

Ci właściwi, to ludzie, k tó rych  nie 
do jrzy  w dzień najp iln ie jszy  obser­
w ator ,  to są ci właśnie, k tó rzy  p rzy ­
jeżdżają z zasłoniętą twarzą.

Zorganizowane towarzystwo, zo r­
ganizow any podziem ny Paryż, k tó ry  
wziął w posiadanie kaw ia renk i  Mont-

m a r t re ‘u i b iada  tem u właścicielowi 
bistros, k tó ry  chciałby się owych go­
ści pozbyć...

\V każdej z licznych kaw iarenek  
parysk ich  stoi m ały au tom at,  n iepo­
zorny  sprzęt, ale jednocześnie główne 
źrodlo dochodu właściciela lokalu.

Namiętność Francuzów' do gier h a ­
zardow ych jest tak  wielka, że co­
dziennie, wieczór w wieczór, w szpa­
rze au tom atów  zn ikają  setki tysięcy 
franków .

Grę obserwuje bacznie siedzące na 
uboczu przy  szklance w hisky  tow a­
rzystwo. Kilku panów' w kapeluszach 
naciśniętych na  oczy. W  pew nej 
chwili od stołu podnosi się jakaś  p o ­
stać, podchodzi powrnli do au tom atu  
i w jednej chwili p recyzyjna m aszyn­
ka przestaje  funkcjonow ać.

Przegrani juz się dzisiaj nie odegra, 
ją!... Ju tro  będzie now y au tom at

Każdy m ieszkaniec i bywralec Mont- 
m a r t re a ‘11 wie, że s tratę  poniósł w ła ­
ściciel lokalu. Ale wszyscy milczą. 
Nikt nie odważy się m ruknąć .  D aw ­
niej byli tacy. W szyscy źle skończyli. 
W oda w Sekwanie jest diablo zimna. 
Z im na jest również stal noża, z im na 
jest lufa rewolweru...

NA STRAŻY INTERESU...
M ontm artre  jest w  posiadaniu  zor­

ganizowanego św iata  podziemnego i 
nie może być przez nikogo obcego 
zaatakow any. P rezydent nocnych lo­
kali —  tak brzmi oficjalny ty tu ł  sze­
fa  parysk ich  gangsterów  —  dba o po ­
rządek, jest zazdrosny o swoje w pły­
wy. Policja nie m usi strzec k aw ia re ­
nek ani autom atów. Robią to p om o­

cnicy szefa, rek ru tu jący  się p rzew a­
żnie z pośród byłych bokserów i lu ­
dzi areny, ale zdarza ją  się wśród nich 
i w ytw orni panow ie z w dziękiem  n o ­
szący fraki.

Oczywiście właściciel lokalu  nie 
jest zachw ycony tą  opieką. Gdyby 
jednak  chciał ją  odrzucić, wówczas 
różne organizacje przystąp iłyby  do 
akcji... T rzeba być ostrożnym  w P a ­
ryżu, gdyż ci, tzw. „lepsi goście*' nie 
bardzo  cenią swoje życie, a jeszcze 
mniej cudze!

PŁACĄ REWOLWEREM...

Dopiero przed p a ru  tygodniam i je 
den z właścicieli wielkiego lokalu  
próbow ał uwolnić się z pod „czułej** 
opieki w ytw ornych  panów  z Mont- 
m a r t re ‘u.

Każdy w tajem niczony wiedział, że 
musi się coś stać...

A jed n ak  długo było zupełnie spo­
kojnie. W  kołach  w tajem niczonych 
przypuszczano już nawet, że „k lu b “ 
zapom nia ł o po rachunku . Ale nie!

Pewnego wieczoru zjawił się w lo­
k a lu  w ytw orny  pan  we f rak u  i zapro­
sił do swego stolika k ilka  tancrrek . 
,W tym  wesołym tow arzystw ie w kró t 
k im  czasie wypito, n a  zaproszenie 
wytw ornego gościa 26 butelek  w ina 
szampańskiego. Pod  koniec tak  mile 
rozpoczętego wieczoru, zbliżył się do 
s tobha  m aitre ,  prosząc uprzejm ie  o 
uregulow anie  rachunku . Gość w sunął 
ręce do kieszeni, ja k  gdyby chciał w y­
ciągnąć pieniądze. Zam iast  pieniędzy 
jed n ak  wydobyć dwa rewolwery, Obe 
cnie właściciel lokalu  wiedział ile 
stracił  i jeszcze tego samego wieczo­
ra  podpisał now ą um owę z hersztem  
bandy..

WYSIEDLONA NARZECZONA

W  każdym  lokalu na  M ontm artre  
, czuwają** nie tylko mężczyźni, ale i 
kobiety, członkinie podziem nych or- 
gamzacyj, przeważnie p rzy ja  -iółki 
gangsterów.

Zdarzyło się raz, że jakiś  ke lner  u- 
sunął jedną  z tych p ań  z lokalu, po ­
nieważ jej zachowanie nie podobało ' 
się właścicielowi... Jeszcze tej samej' 
nocy narzeczony wysiedlonej wraz z. 
k ilkom a kolegami zjawił się w lokalu, 
wywołał ke lnera  i w przedsionku tak 
p rzekonyw ająco  wytłum aczył m u nie 
właściwy postępek, że biedny ke lner 
przez dwa tygodnie nie mógł przyjść 
do pracy.

Ale gangsterzy m a ją  również po ­
czucie honoru!... Kiedy w m iędzy­
czasie posada ke lnera  została przez 
kogoś innego zajęta, o rganizacja  po ­
stara ła  się, aby  otrzym ał p racę  w in ­
nym  lokalu  In n a  sprawa, że nigdy 
juz nie popełni n ie tak tu  wobec n a ­
rzeczonej „pana  we fraku**.

Jed y n ą  świętością dla p a ry sk ich  
gangsterów jest cudzoziemiec. W ie­
dzą, że on u trzym uje  lokal, to też nie 
zdarza się, aby  został zaczepiony. I 
dlatego właśnie obcy nie wiedzą 
wogóle o istnieniu św iata  podziem ne­
go, o tajem i, czym szyfrze, k tó rym  
porozum iew ają  się gangsterzy z w ła­
ścicielami lokalów7, swymi ofiarami.

Obecnie policja pa ry sk a  p rzys tąp i­
ła  zdecydowanie do walki z gangste­
ram i M o n tm arlre ‘u, a zna jąc jej en e r­
gię, należy przypuszczać, że z walki 
teJ wj jdzie zwycięsko.

I
Dopiero wówczas odetchną właści­

ciele bitros...
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T R Y B U N A  S P O R T O W A

Pytan a P Z P N . w  sprav;ie zatargu
ś l ą s l i i e g o

Poniżej podajem y zapytania, z j a ­
k imi Polski Związek Piłki Nożnej 
przez p. kpt. Gawrońskiego zwrócił 
się do członków b. zarządu  Ś l. 0 , Z. 
P. N.

P y tan ia  te brzm ią następująco:
1) Czy był pan  obecnym w dniu  

19 lipca na zebraniu  zarządu Śl. O. Z. 
P. N. i w jak im  charak terze?

2) Kto z członków zarządu  postaw ił 
wniosek w sprawne na tychm ias tow e­
go złożenia agend?

3) Czy głosował pan  za powyższym 
w nioskiem  względnie, czy sprzeciwił 
się pan  wnioskowi, lub też złożvł vo- 
tum seperatum  , jakiej treści?

4) Jak ie  m otyw y skłoniły p an a  do 
głosowania za względnie przeciw' n a ­
tychm iastow em u złożeniu ag en d ‘>

5) Czy w dalszym ciągu pod trzy m u ­
je pan  zajęte na posiedzeniu s tanow i­
sko  i dlaczego?

6) Czy zdaw ał p an  sobie sprawę, 
g łosując za wnioskiem  ze szkodliwo­
ści skutków, jakie pociągnie za sobą 
uchw ała  powyższa dla sportu  p i łkar­
skiego na  Śląsku i dla sportu  w ogóle?

7) O ile pan nie był obecnym  na 
zebraniu , czy solidaryzuje się pan  z 
uchw ałą  i dlaczego?

8) Co poza tym m a pan  do ośw iad­
czenia w powyższej sprawie ?

* * *
N a r a z i e  nie zab ieram y głosu w tej 

sprawie.
Zacytujemy kom en ta rz  „Polonii11 

katowickiej:
Z py tań  tych widać dosadnie, jak 

PZPN  postaw ił sp ravrę za targu  Nie 
chce spraw y załatwić ugodowo tak  
j a k  tego w ym aga interes sportu  ślą­
skiego, lecz działaczom, k tó rzy  „oś­
m ielili11 się sprzeciwić jego pociągnię­
ciom, stawia py tan ia  nie tylko ubli­
żające ich godności, ale także sprzecz. 
ne z dobrze pojętym i zasadam i o rga­
nizacyjnymi. Przecież wszystko co 
dzieje się n a  zebraniach  jest tajne, —  
jakże więc PZPN od swych podw ład ­
nych  może wym agać łam an ia  pow ­
szechnie przyję tej zasady? —  P ytan ia  
te  dostatecznie ch a rak te ry zu ją  w ład­
ców PZPN. D ygnitarze sportowi z 
W arszawry zapom ina ją  stale o tym, że 
p ia c a  w p iłkars tw ie  śląskim  to nie 
jest to sam o co zasiadanu  wt zarzą­
dzie PZPN. T u  nie ma co k ilka  m ie­
sięcy przy jem nych  wyjazdów za g ra ­
nicę, czy rozjazdów po k ra ja  za od 
powiednimi dietami, tu  każdy  z dzia 
łączy, p ias tu jąc  w zw iązku czy k lu ­
bie jakąko lw iek  funkcję , musi wT p ra ­
cę włożyć m aksim um  bezinterescw ne 
go wysiłku, a przy  tym i n ie jednokro­
tn ie  i pieniędzy. Nie należy zapom i­
nać, że p iłkars tw o śląskie to nie tylko 
Ruch i AKS, tj. k luby  z łatwością roz­
wiązujące p roblem aty  finansow e, pił 
k a rs tw o  śląskie to zgórą 100 klubów 
u trzym yw anych  wysiłkiem i kiesze-

PIERWSZE WYNIKI OLIMPIADY 
ROBOTNICZEJ.

Na trzeciej olimpiadzie robotniczej 
w Antwerpii rozegrano pierwsze m e­
cze w pitce nożnej. Reprezentacja Ro­
sji Sowieckiej pokonała  zdecydow a­
nie Danię 8:0 (5:0), w ykazując  świet­
n ą  klasę gry. W  drugim  meczu Szwaj­
ca ria  w ygra ła  nieznacznie z F in la n ­
d ią  3:2.

W  piłce wodnej F ran c ja  pokonała  
Hiszpanię, rep rezen tow aną przez Ka­
talonię 7:4 (1:3). W  drugim  meczu 
Czechusłowacja zwyciężyła Palestynę 
8:2 (4:2).

GOD W  RUCIIU?
Na Śląsku rozeszły się pogłoski, iż 

k ierow nictw o „R uchu11 podjęło s ta ra ­
n ia  w k ie ru n k u  pozyskania  dla siebie 
n ap as tn ik a  Śląska, Goda. Podobno 
God również w piśmie w ystosow a­
n ym  do kierow nic tw a swego klubu 
prosił  o zwolnienie go dla Ruchu.

niami dzies.ątek działaczy, o k tórych  
n ikt nie wie, k tórzy  nie otrzym ują ża ­
dnego uznan ia  i odznaczeń, a którzy 
z pośród siebie w ybrali do zarządu o- 
kręgu najlepszych. Tych zaś PZPN 
chciał wodzić za nos. nie licząc się zu 
pełnie z in teresam i klubów. Panow ie 
z W arszaw y zapom ina ją  jeszcze o je ­
dnym, że te 144 k luby  polskie, to nie 
tylko ośrodki p iłkarstw a, ale także o- 
środkl w ychow ania  narodowego m ło­
dzieży śląskiej.

„Polonia11 donosi:
Od k ilku  dni w Katowicach snuto  

przypuszczenia n a  teinat składu rady  
przybocznej kom isarza  Śląskiego O. 
Z. P. N. dr. W ojakowskiego. Skład 
rad y  został już ustalony, w ym aga on 
jeszcze zatw ierdzenia władz w arszaw ­
skich, co jednak  jest w stu procen- 
tach pewne, ponieważ w doborze o- 
sób do w spółpracy PZPN pozostawił 
p. W ojakow skiem u zupełną swobodę. 
W  skład rady  powołał kom isarz pp. 
byłego przewodniczącego WG. D. Kor 
dulę, byłego kap i tan a  związkowego 
Dyrdę i Binioska.

Jeżeli chudzi o pp. Kordulę i D yr­
dę. to m im o że są oni p racow nikam i 
wcale wartościowymi, to jednak  —  
wśród większości k lubów  śląskich są 
nielubiani, czego dowody mieliśmy n a  
w alnych zebraniach  okręgu w os ta t­
n ich latach.

Podczas zakończenia T o u r  de F ra n ­
ce w ydarzył się zabaw ny wypadek. 
Na stadion „P arć  des P rinces11, gdzie 
mieli finiszować kolarze, zgłosiła się 
jakaś  Niemka, u b ra n a  od stóp do głów 
na zielono i dom agała się w idzenia z 
k tórym ś z organizatorów, k ló ry  by 
władał językiem  niemieckim.

—  Przyjeżdżam  w prost  z S aarb ruc­
ken, jestem m atk ą  kolarza Bauiza i 
muszę go koniecznie zobaczyć. Mój 
syn nie zna mnie. Nie widziałam go 
od dw udziestu  lat, od czasu wojny. Z 
gazet dowiedziałam się. że ściga się 
w T our de Franca. Muszę go uści­
skać!

Chłopiec urodził się przed w ojną  — 
w yjaśn ia  w dalszym ciągu Niemka, —  
mąż zginął n a  wojnie, m e wiedziałam 
co z dzieckiem zrobić i oddałam  go do 
pensjonatu  w Halle. W krótce  zbrakło 
mi pieniędzy na opłacanie pensjonatu  
i zerwałam  k o n tak t  ze swym synem.

I zielona dam a została wpuszczona 
n a  stadion, oczywiście bez biletu...

Tym czasem  k a raw an a  ko larska  za­
częła finiszować. Pierwszy: dosięga 
białej taśm y Yissers. Wreszcie jest i 
Bautz, k tó ry  tyle kłopotów  narobił 
F rancuzom  podczas pierw szych e ta­
nów T o u r  de France.

Natychm iast po ukończeniu  biegu 
kolarz memieck i został zaprow adzo­
ny do zielonej damy.

—  Ależ ja  nie znam  tej kobiety, bro. 
ni się zajadle Bautz i zasłania  przed 
statusami swej rodaczki. —  Co ona wła 
ściwie od m nie chce, Moja praw dziw a

CZY WŁOSCY PIŁKARZE PRZYBĘ­
DĄ DO POLSKI?

Jak  donosiliśmy, liga prowadzi o- 
becnie per trak tac je  w sprawie spro­
w adzenia do Polski na trzy mecze 
włoskiej d rużyny „Associazione Spor- 
tiva Milan11 z Mediolanu Włosi podali 
term iny  22, 26 i 29 bm., zaś liga za­
p roponow ała  29.8, 2.9 i 5.9 i obecnie 
oczekuje na  odpowiedź od Włochów. 
Na drużynę włoską reflek tu ją  okręgi 
poznański i łódzki, na tom iast  okręg 
k rakow ski oraz KS Ruch (W. H a jd u ­
ki) dotychczas odpowiedzi na zapy ta ­
nie ligi w tej sprawie, n .e nadesła 
*>'•

Przypuszczalnie p. K ordula będzie 
załatwiał sp raw y wydziału gier i dys­
cypliny, a p. D yrda spraw y związane 
z funkcją  kap i tan a  związkowego i re ­
feren ta  wyszkoleniowego.

Mimo puszczenia w ruch  całego a- 
p a ra tu  komisarycznego i norm alnego 
funkc jonow ania  okręgu, niezadow o­
lenie z pociągnięć wśród  k lubów  P. 
Z. P. N. rośnie. Na niedzielę zapowie- 
dziane zostało zebrań,e  przedstawicie 
li k lubów do Szopienic, na  poniedzia­
łek zaś do Tarnow skich  Gór. Na obu 
zebraniach  m ają  być uchw alone rezo­
lucje pro testu jące  przeciwrko zarządzę 
n iom  PZPN, domagające się przyjaz 
du na Śląsk prezesa PŻPN. płk. Gla- 
bisza, k tó ry  odbyłby konferencję  z 
przedstawicielami p iłkars tw a śląskie­
go, oraz ja k  najszybszego zlikwido­
w ania  rządów  kom isarskich .

W arto  zaznaczyć, że z chwilą obję­
cia funkcji k ie row nika  okręgu przez 
p. W ojakow skiego, sekre tar ia t  związ­
ku  odm aw ia udzielania jakichkolw iek 
inform acyj, tłum acząc się zakazem. 
P rasa  nie o trzym uje też od czasu rzą 
dów kom isarycznych żadnych k om u­
nikatów  z okręgu.

P an  kom isarz  p rzekona się i to m o ­
że już w najbliższej przyszłości, że 
tego rodzaju metoda, ani rządom  k o ­
misarycznym, ani p i łkars tw u  korzy 
ści nie przyniesie.

m am a m ieszka w D ortm und  i wczoraj 
dostałem od niej list.

Zielona dama, wśród śmiechu i 
kp in  gawiedzi m usiała  kapitulować.

Czy była to am a to rk a  bezpłatnego 
wejścia, czy też chciała się podzielić 
z -usynem11 honora rium  które zarobił 
w T our de France?... A może jest to 
istotnie jakaś  nieszczęśliwa istota, któ  
ra od 20-tu lat szuka zaginionego sy­
na...

NIEZROZUMIAŁY ZAKAZ RUMUŃ­
SKIEGO ZWIĄZKU LEKKOATLE­

TYCZNEGO.
W czoraj m iały się odbyć w Czernio 

wcacta zawody lekkoatletyczne z u- 
działem polskich lekkoatletów. W  o- 
statniej chwili zawody zostały odw o­
łane ze względu na zakaz rum uńskie­
go związku lekkoatletycznego.

CSIK WYGRAŁ „ZŁOTY PUCHAR 
EUROPY*4.

Csik osiągnął na dorocznych zawo­
dach pływ ackich  w  Paryżu  na 100 m. 
st dow. czas 59 sek.; 2) F ischer (Niem 
cy) 1:03. Bieg 100 m. st. grzb. wygrał 
Schlauoh (Niemcy) w 1:09,8. 200 m.

k las 1) Sietas (Niemcy) 2:46,9 min. 
100 m. st. dow. pań: 1) Schnntz (N.), 
1:10. 200 m. st. kl. p ań  1) Sórensen 
(Dania) 3:02,8, 2) Genenger (Niemcy) 
3:07,3. 400 m. st. dow. pań. l)Hveger 
(Dania) 5:23,2.

RUCH I. B. (W ielkie Hajduki) —  
T. S. „AZOTANIA44 (Jaworzno) 6:1.

W  niedzielę d rużyna  p i łkarska  T. S. 
„A zotan ia11, bawiła we W ielk ich  H a j­
dukach  gdzie rozegrała  spotkanie to ­
warzyskie z „R uchem 11 1 b. Spotkanie 
w ygra ł „R u ch 11 w stosunku 6:1, w y­
kazu jąc  zdecydow aną przewagę.

ZAW ODY PIŁK I NOŻNEJ O MISTRZO­

STW O POW IATU.
W  ra m a ch  zaw o d ó w  Z. S. —  o m istrzost* 

wo p o w ia tu , ro zeg ran e  zosta ły  zaw ody  p i ł ­
ki n o ż n e j pom iędzy  d ru ż y n am i Z. S. B o ch ­
n i i R zezaw y. Z w yciężyła d ru ż y n a  z R zeza­
w y w s to su n k u  4:0 (1:0). Sędziow ał p. J a n  
Ja k u b o w icz  z B ochni.

Kr-onllro $sztuki
D W IE EUKOPY.

Z n a k im lh  pisarz i uczony w iosk i, Gugliel- 
mo Eerrero w yg łosił na paryskim  K ongresie  
Pen Clubów w ielk ie  i w span iale przem ówie­
n ie, w którym  pod adresem  M arinettiego ba- 
jąccgo o w olności sztuki w Italii opow iedział 
jak to p°w nego dnia do jego w ydaw cy wtar  
gnęla policja  faszystow ska, zabrała w szyst­
kie książk i Ferrera i doszczętnie je  zn iszczy­
ła. Ferrero w yciągnął z  tego wniosek: „Ma- 

* m y dziś —  pow iada —  dw ie Europy: E uro­
pa w której istn ieje  jesztze  w olność intcl- 
Iektu 1 Europa, w której n ie m a już tej w o l­
ności. P odział ten nie jest wieczny. Albo E u­
ropa, która straciła  w olność, odzyska ją, 
albo Europa Która ją  m a jeszcze, straci ją. 
Bierzem y w szyscy udział, chcąc tz y  nie  
chcąc, w tej ostatecznej rozgryw ce o w olność  
uinyslu. Aby spełn ić  sw ój obow iązek w tej 
w alce, n ie  w ystarczy już w krótce brać udzia­
łu w kongresach znakom icie zorgaulzow a  
nych, na których z w yższą sztuką połączono  
rozkosze um ysłu  i eia ła . Trzeba będzie u- 
m ieć cierpieć, gdyż od w alki tej zależy  los  
Europy. Jeśli Europa siraci w olność m yśli, to  
ca łk ow icie  upadnie1*. To nic byle kto w ypo­
wiedział to ostrzeżen ie, żaden polityk , dem a  
gog; tylko głęboki uczony, praw dziw y euro­
pejczyk, u iesklam any artysta m oże odczu­
w ać taki niepokój. YYszyscy inn i drzem ią  
pod płonącym i dacham i kultury europejskiej!

ER NIERYCHŁO, DZIELNY ARTYSTA.
N otujem y z praw dziw ą przyjem nością: 

Krak. K am eralny Zespól Instrum entalny, je ­
dyny tego rodzaju w P olsce, założony  I pro­
w adzony przez prof. F ranciszka N icrychłę, 
w yjeżdża w połow ie w rześn ia na 8 koncer­
tów  do Italii. Zespół N ierychły , m ający już  
za sobą suKcesy krajow e, zdobyte m ądrą pra  
cą m uzyczną, doskon ałością  zgrania s ię  i 
w ielką w rażliw ością  artystyczną, a przede  
w szystkim  now oczesnością , jed zie  z koncer­
tem  sk ładającym  się z utw orów w łosk ich  —  
(Rossini, R ieti, N ediani) oraz z po lsk ich  
w spółczesnych: B acew iczów ny —  „kw in tet11, 
M arkiew iczów ny „Sonatina11 na oLój i fo r ­
tepian, K ulczyckiego —  „trio11. W  sk ład  zna­
kom itego zespołu  N ierychły  w chodzą: Jan  
Skaw iński (flet), Ferd. Gemrob (klarnet). N ie  
rych ło  (obój), Er. L eszczek (róg), Lud. M ich­
n iew sk i (fagot), L. N ediani (fortepian). K ie­
rownik Zespołu, N ieryehło otrzym ał już za­
proszenie do dyrygow ania polsk im i koncer­
tam i za granicą. P racow ał w ciężk ich  w a­
runkach, bez subw encyj, przez parę lat, a ie  
a z iś  m oże nosić  w sw ym  sercu lo  co n ie za ­
w sze się  artystom  należy: dum ę!

P a ŁAC KSIĄŻKI.
K siążka ougryw a w e w spółczesnym  kwie­

cie rolę co najm niej tak sam o don iosłą  jak  
artykuły najp ierw szej potrzeby. Brak k siąż­
ki, upadek produkcji książkow ej idzie zw y­
kle rów noleg le  do innych upadków  sp ołecz­
nych. Upadki gospodarcze, oszezęazan ie  na  
w szystk im , odejm ow anie sob ie od ust w  
N iem czech H itlera m a tę sam ą w ym ow ę co  
katastrofa książki n iem ieck iej. L ecz Książ­
ka to spraw a dw ustronna. M usi istn ieć  przy­
w iązanie  do n iej, potrzeba je j piękna, ku ltu­
ra, w yglądu książk i, n ie ty lko jej m asow ość. 
W iele pod tym  względem  m oże zrobić P ań­
stw o. ja k  n .p w e F rancji. O twarto tam  n ie ­
daw na P ałac K siążki I Sztuki G raficznej. —  
O twarcia dokonał m inister Zay, ten sam , k ió  
ry w ita ł kongres Pen Clubów. W śród ludzf 
uczestn iczących  w ołw arclu  zw raca przede  
w szystk im  uw agę P aul Yalery, w ykw intny  
pisarz i poeta, który n iejednokrotn ie już da­
w ali w sw ych  książkach  w yraz głębokiego  
sm aku i um iłow ania  ksiąŻKi jako tworu lite­
rack iego i graficznego. Czytanie książk i b o ­
w iem  to n ie ty lko zaznajam ian ie się  z jej tre­
ścią , (tuki jest stosunek do książek  krym inał 
no - sensacyjn ych ), ate i przyjem ność czysto  
w zrokow a z układu drukarskiego. Kulturę  
czyteln iczą  społeczeństw a poznaje się  ta ;ze 
pu okładkach  książek najhardziej czytanych , 
—  pod tym  względem  nie wyglądam y zbyt 
dobrze.

POEZJE CZUCIfNOWSKIEGO.
Znany poeta Czuclinowski w ystąp ił obec­

n ie  z pow ieścią p. t. „Cynk11. Ten jego  debiut 
om ów im y osobno I szerzej. T eraz zaznacza­
m y tytko, że C zuehnow ski przygotow uje na
jesień  zbiorow e w ydanie sw ych  w ierszy. __
Jest to konieczne, pon iew aż pierw sze tom iki 
C zuchnow skiegoi „P oranek goryczy11 i „K o­
biety 1 kon ie11 w yd ane w bardzo m ałym  na­
kładzie przed la ty , są  zupełn ie w yczerpane. 
YYiclu czyteln ik ów , którzy znają ostatn ie eta­
py literack ie  C zuchnow skiego. nie zna jego  
drogr tw órczej jego  poetyckiego rozw oju . A 
p izcc ież  to jt-den z fenom enów  naszego ży­
c ia  literacklega: rozw ój b łyskaw iczny i ory­
g inalny. C zuehnow ski jest przede w szyst­
kim  poetą o  tym  trzeba pam iętać. (ar)

Farsa czy tragedia na finiszu
T o u r efe Fra n c o



p KB AKOWSKI KURIER WiECZORNY

k r a , u .W i a d o m o ś c i  z
IMouiąg Sącz

Aresztow an ie potwornego źonobójcy
W  K linków ce p rz y are sz to w an y  zo sta ł w y ­

ro b n ik  d z ien n y , S tan is ław  M yśliw iec p o d  z a ­
rz u te m  z am o rd o w a n ia  sw ej żony  A gaty. J a k  
p o d a ją  n ao czn i św iadkow ie , z b ir  zb ił żonę  w i 
d łam i, k tó ra  w sk u te k  o d n ies io n y c h  o b rażeń  
zm a rła .

ROZPRA W A PR Z E C IW  G W A Ł C IC IEL O W I

Przed  tu te jsz y m  sad em  okręgow ym  n a  se ­
s ji  w y jazd o w ej w  N ow ym  T arg u  o d b y ła  się 
o n e g d a j ro z p ra w a  p rzec iw  E m ilow i M oska­
low i, m ieszk ań co w i Z ako p an eg o , ,k tó ry  w 
p a ź d z ie rn ik u  ub. r. rzu c ił się  na  10 le tn ią  
dz iew czy n k ę  i u siło w a ł ją  zgw ałcić.

D op iero  k rz y k i b iednego  dz ieck a  sp ro w a ­
dziły  sąsiad ó w , k tó rzy  u b ezw ła d n ili zw yro- 
d n ia lc a  i sp raw ę  sk ie ro w a li do  P ro k u ra tu ry  
w  N ow ym  Sączu.

R o zp raw a  o d b y ła  się  p rzy  d rzw iach  zam  
k n ię ty c h  i u leg ła  o d ro c ze n iu  n a  sk u te k  n ie  
ja w ie n ia  się  o sk a rżo n eg o  m im o należycie  
do ręczo n eg o  w ezw an ia .

Na w niosek  p ro k u ra to ra  sędz ia  p o s ta n o ­
w ił z as to so w ać  w zględom  o sk a rżo n eg o  a re sz t 
ty m czaso w y  aż do n a s tę p n e j rozp raw y .

C ZER PA Ł ZYSKI Z N IERZĄDU

K azim ierz  Jan k iew icz , m ieszk an iec  Z a k o ­
p an eg o  ,p ęd z ił b e z tro sk i t ry b  życia, gdyż 
z n a jd u ją c  się bez p racy , z aw a rł zn a jo m o ść  
z  d w iem a p ro s ty tu tk a m i i p o zo staw ał n a  ich 
u trzy m an iu .

S ie lan k ę  p rz e rw a ł d o p ie ro  p ro k u ra to r  
k tó ry  w y g o to w ał przeciw ’ n iem u  a k t  o sk a r  
żen ią , z a rz u c a ją c  m u, że św iad o m ie  czerp ie  
zysk i z n ie rząd u .

R o zp raw a  p rzed  sąd em  ok ręg o w y m  w N o­
w ym  Sączu o b fito w ała  w  szereg  n a d e r  k o ­
m iczn y ch  sy tu a c ji, gdyż o sk a rżo n y  zap ew ­
n ia ł, p o w o łu jąc  się  n a  n a jw ię k sz e  św ię to ­
śc i, że ze sw ym i „ p rzy jac ió łk a m i"  u trz y m u je  
je d y n ie  p la to n icz n e  s to su n k i.

Po p rz ep ro w a d z en iu  ro z p ra w y  sąd  o sk a r­
żonego  u n iew in n ił. R o zp raw ę  p ro w a d z ił sę ­
d z ia  o k r. d r. B arb ack i, o sk a rża ł p ro k . d r. 
Szyd łow sk i, b ro n ił  adw . m g r L eib ler.

' p i r i e a a i
1'OŃCZOCHY’ DA M SK IE w  n a jle p szy c h  ga ­

tu n k ac h , sp rz ed a ję  z jed n o lity m  zysk iem  
10 g ruszow ym  —  okazic ie lo w i tegoż o g ło ­
szen ia , GRODZKA 33. 529/37

PREZERWATYWY pim -w szorzędne z ~3 le­
tn ią  g w a ra n c ją  w y sy ła  n a  ca ła  P o lsk ę  
PE R FU M E R IA , K raków , M ark a  2u, tel. 
154-81. T u z in  zł 1.50 i 2 50. D y sk rec ja  z a ­
pew n io n a . 460/37

ZO STA N IESZ w łaścic ie lem  połow y k o m fo r­
to w ej k am ien icy  w  K rak o w ie  w arto śc i 
65.000 zł z 12 proc. n a  czysto  i z a ro b k iem  
ze sp rzed aży , jeżeli w łożysz 15— 20 ty s ię ­
cy na  w ykończen ie . BGK p rz y zn a ł poży 
czkę  zł 10.000. Z g łoszen ia  K rak . K u rie r  
W ite *  K raków , M ik o ła jsk a  3 pod  „ Z \rSK".

493/37

ZAKŁAD TAP1CERSKI HAMMERA, zo sta ł 
p rz en ies io n y  z ul. D ie tlo w sk ie j 93 n a  u licę  
S ta ro w iś ln ą  44 —  po leca  tap c za n y  o to m a ­
ny , łó żk a  połow ę, p rz y jm u je  w sze lk ie  z a ­
m ó w ien ia . rów nież  p rze ró b k i. 459/37

PA R C ELA  p rzy  ul. S m oleńsk ie j 15 m tr. fro n - 
tn  z w sze lk im i p o łączen iam i in s ta la c y jn y ­
m i sp rzed am  z a ra z  za  45.000.— . Z głoszen ia  
K ra k . K urie r W iecz. K raków , p o d : „ P a r ­
cela" . 501/37

WYŻY'MACZK1 „ P a r la k u n “  n a jlep sze  z 5-cio- 
le tn ią  g w a ra n c ją , po leca  n a  sp ła ty  m ie się ­
c zn e  po p ięć  z ło ty ch : SA TTLER , K raków , 
S tra d o m  18, tel. 147-81. 493/37

K u p n e
K U P U JĘ  k a r tk i  z as taw n icze , o raz  w sze lk ą  

b iżu te rię  — p łacę  d o b rą  cenę. Z g łoszen ia  
K rak . K urie t W ieczo rn y , M ik o ła jsk a  3, 
p o d : „G o tó w k a". 490/37

ROZTRZASKAŁ SĄ SIA D O W I CZASZKĘ

W  czasie  sp rzeczk i o m iedzę, S ta n is ła w  
S to p k a  u d e rzy ł sw ego są s ia d a  W o jc iech a  
S ty rczu lę  k am ien iem  w  głow ę ta k  s iln ie , że 
ro z s trz a sk a ł m u  czaszkę.

N a sk u tek  ra n y  S ty rczu la  p rz eb y w a ł d łu ­
gie m iesiące  w  sz p ita lu  n ie  o sk a rż a ją c  S to ­
pk i. D op iero  po w y jśc iu  ze sz p ita la  S ty rc zu ­
la  o b a w ia jąc  się  S topk i, k tó ry  g ro z ił m u  z a ­
b ic iem , z łoży ł d o n ie ts ie n ie  w  P ro k u ra tu rz e . 
N a sk u te k  w n ie sien ia  p rzez  tu t. P ro k u ra tu ­
rę  a k tu  o sk a rże n ia , o d b y ła  się  p rzed  sąd em  
okręgow w m  w  N ow ym  Sączu  ro z p ra w a  p rz e ­
ciw  S topce, po  p rz ep ro w a d z en iu  k tó re j 
S to p k a  sk a z an y  zo sta ł n a  k a rę  w ięz ien ia  
p rzez  8 m iesięcy  z zaw ieszen iem  w y k o n an ia  
k a ry  na  p rzec iąg  la t  5-ciu. R o zp raw ę  p ro w a ­
dził s. o. a r . R a rb ack i, o sk a rż a ł p ro k . d r. 
S zydłow ski, b ro n ił  adw  m g r L eib ler.

U N IE W IN N IE N IE  OD ZARZUTU 
W YSZYDZANIA PA ŃSTW A

O negdaj o d b y ła  się  p rz ed  tu te jsz y m  są ­
dem  ro z p ra w a  p rzec iw  S tan is ław o w i P ito - 
n iow i, k tó ry  d n ia  15 k w ie tn ia  b r. w K oście­
lisk u  p u b liczn ie  lżył P a ń s tw o  P o lsk ie , a p o ­
n a d to  p u b liczn ie  zn iew aża ł M arsza łk a  Śm i­
głego R ydza. W  toku  ro z p ra w y  w yszło  na  
jaw , że P ito ń  je s t n a jlo ja ln ie jsz y m  o b y w a , 
te lem  P a ń s tw a  ja k o  leg io n is ta  b ra ł  u d z ia ł 
w  w a lk ac h  n iepod leg ło śc io w y ch  pod  w odzą  
M arsza łk a  P iłsu d sk ieg o , zaś d o n ies io n y  zo ­
s ta ł p rzez  sw ego n iep rz e je d n an e g o  w roga, 
k tó ry  w  ten  sp o só b  c h c ia ł w yw rzeć  n a  n im  
sw ą zem stę.

W  ty m  sta n ie  rzeczy  p ro w ad zący  ,u z p ra -  
w ę sęd z ia  d r. B a rb ack i w y d a ł w y ro k  u n ie ­
w in n ia ją c y  o sk a rżo n eg o  w  całośc i od o s­
k a rże n ia . B ro n ił adw . d r. R a jta r

MIESIĄC ARESZTU ZA US1ŁOW ANE  
POSTRZELENIE

N a m iesiąc  a re sz tu  sk azan y  zo s ta ł m iesz ­
k a n iec  B iałk i, F ra n c isze k  D yrczoń , k tó ry  w 
d n iu  16 k w ie tn ia  b r. strzeli! do są s ia d a  swe 
go Jó ze fa  W a licz k a  w  zam iarz e  zab ic ia  te ­

goż. N a d e r łag o d n y  w y ro k  w y w o ła ł w  tu te j ­
szych s fe ra c h  sąd o w y ch  i p ra w n iczy ch  b a r-  
dzio  w ie lk ie  w rażen ie .

OKRADLI KONDUKTORA.
N a lin ii Nowy Sącz —  K ry n ica  o k ra d z io n y  

zo sta ł w czasie  ja z d y  a u to b u su  P. K. P . k o n ­
d u k to r  Jó ze f N ow ak p rzez  n iezn an eg o  s p ra ­
wcę n a  k w otę  180 zł, u z y sk a n y ch  ze sp rz e d a ­
ży b ile tów .

U TO N ĘŁA  2-W U  LETN IA  D ZIEW CZYNK A.
W  Ł uk o w icy  u to n ę ła  w  s tu d n i 2 -lc tn ia

iaii/orztło

Na k o p a ln i „ J . P iłsu d sk i" , d o zn a ł n ieb e z ­
p ie c z n e g o  z ła m an ia  nogi, sp in acz  w orków . 
M azur T ad eu sz . P o  u d z ie len iu  m u p ierw sze j 
p om ocy  p rzez  lek a rza  re jo n o w eg o , p rzew iezio  
n o  go do  sz p ita la  U bezp ieczaln i S po łecznej w 
C hrzanow ie .

— o —
W  Jaw orzn ie  odbyły sit; zawody te­

nisowe między T. S. „V ictorią“ , a T. 
S. „Strzelec" z Chełmka, zakończone 
wynikiem  5:3 dla „Yictorii".

Dla T. S. „Yictorii" p unk ty  zdobyli 
Mrózek Józef, b racia  Purchałkow ie  i 
Szlenderówna Maria.

W ynik i poszczególnych spotkań:
Mrózek —  F rankow sk i 6:1, 6:2.
P u rch a łk a  K. —  Rebein 1:6, 6:2, 6:3.
W a jd a  - P ucha tka  4:6, 0:6.
P u rch a łk a  II -— Kubeczka 4:6, 6:4,

6 : 2 .
Szlenderówna —  Rauerow a 6:1, 5:7

6:3.
Gdy podw ójne panów :
Mrózek, W a jd a  —  Puchalka, Gó- 

żyński 6:1, 7:5.

dz iew czy n k a  A n to n in a  N ow alań có w n a . có rk a  
w ieśn iaczk i, k tó ra  p o z o staw iła  dz ieck o  bez- 
op iek i.

L IK W ID A C JA  STR A JK U  C EG ELN IA N EG O  

AV N TARGU.

S tra jk  ro b o tn ik ó w  w  ceg ieln i m ie jsk ie j w  
N ow ym  T a rg u  zo s ta ł z ak o ń czo n y . R o b u tn icy  
u z y sk a li po d w y żk ę  w y n a g ro d ze n ia  od  0 
do 15 p ro c ., o raz  um ow ę zb io ro w ą.

R EPERTUA R KINi
K ino SOKÓŁ: „ P ie śn ia rz  W ie d n ia"  z Schó- 

k e  S zak alem  i Szczepcio  i T o ń cio  w  a rcy - 
w eso łe j k o m ed ii p. t. „B ędzie  lep ie j"

K ino  W IE D Z A . „Z ielony  sy g n a ł"  d ra m a t 
m iło sn y  z E ro o lem  F ly n .

Mixt:

Mrózek, Szlenderówna —  P u ch a lk a  
Rauerow a 2:6, 1:6

Gry stały na w ysokim  poziomie, pu 
bliczności nie wiele.

H O m M H H M IH U K S  W M H H

DOM W Y PO CZY NKO W Y DLA ROBO TN IC 

AV SK A W IN IE .

U b ezp iecza ln ia  S p o łeczna  w K rak o w ie  u - 
tw o rzy ła  w  S k aw in ie  dom  w y poczynkow y 
d la  ro b o tn ic  z a tru d n io n y c h  w p rzem y śle , 
h a n d lu  i rzem iośle . P ie rw szeń s tw o  m a ją  ro - 
n o tn ice  m a tn i. K ie ro w an e  są  p a c je n tk i,  w y­
m ag a jąc e  w y p o czy n k u  w ok o licy  p o d g ó rsk ie j 
po  p rz eb y ty ch  c h o ro b ac h  1 zab ieg ach  o p e ra ­
c y jn y ch . C elem  u z y sk a n ia  m ie jsc a  w d o m u  
w y p oczynkow ym  n a leży  w n ieść  p o d a n ie  n a  
ręce  le k a rz a  dom ow ego.

U tw o rzen ie  d o m u  w y p o czynkow ego  je s l 
d a lszy m  c iąg iem  a k c ji  p ro f ila k ty c z n e j Ubcz- 
p iecza ln i S p o łeczn ej w K rak o w ie , k tó ra  z a ­
pew n ie  w  m ia rę  m o żności będ zie  tę  a k c ję  
ro zw ijać .

Z IEM IA N IN  po  cz te rd z ies tce , s e p a ro w an y , p o  
ś lu b i sy m p a ty czn ą , p rz y s to jn ą  lieznagan- 
n e j p rzesz ło śc i, g o sp o d a rn ą , lu b ią c a  wieś. 
—  do  la t  40, p o ż ąd a n y  n iew ie lk i posag . 
Ł ask aw e  zg ło szen ia  K rak . K u rie r  W iecz.- 
K rik ó w , M ik o ła jsk a  3, p o d : „Z iem i n in  z 
M azow sza". 587/37.

N a u Ł a  —  ’y y c I i o v a  n i c .

KONKURS. Ja ro s ła w sk a  Szkoła  H an d lo w a ' 
sp e c ja ln a , p o sz u k u je  ro ln ik a  d y p lo m a n ta  
do  n a u c z a n ia  p rz y ro d o z n a w stw a  i h a n d lu  
w  ro ln ic tw ie . 478/37

PA Ń STW O W A  SZKOŁA OGRODNICZA we
L w ow ie p rz y m u je  w pisy  od  d n ia  15 lipca . 
In fo rm a c "  u d z ie la  D y re k c ja  L w ów  23, ul. 
Z am ars ty n o w sk a  167. 478/37

JĘZY K Ó W  fran cu sk ieg o , n iem ieck iego , an g ie l 
sk iego  ucz się  n a jle p ie j  lis to w n ie  „G lobus", 
P o d ręczn ik  zł 4. STUDIUM , K rak ó w , S ło­
w ack iego  1. 478/37

Z d r o j o w i s k a

ZAKO PAN E „A lb ion" lu k su so w y  p e n s jo n a t 
p o d  za rz ąd e m  w łaśc ic ie lk i —  p rz e b u d o w a ­
ny. G araże. Ceny p rzy stęp n e . 498/37

ZAKOPANE. K oście lisko . W o ln e  p o k o je  z u .  
trzy m an ie m  d o b rem  3.50, lu b  bez u trzy m a  
n ic . W illa  „N asz D om ". 509/37

BEZPŁA TN E OGŁOSZENIA
cz ło n k ó w  w szy s tk ich  Zw. b  Ż ołn ierzy  

A rm ii P o lsk ie j

MUZYKÓW do  o rk ie s try  d ę te j p o sz u k u je  się. 
Z g łoszen ia  Zw. W e te ra n ó w  W o jsk o w y ch , 
K rak ó w , K rzyża  7 w  godz. 10— 12 i od  
18— 20.

L o k a l *
„IłA ZO L“  goli bez b rz y ­

twy n a js iln ie jsz y  za ro s t 
w  ciągu  k ilk u  m in u t.

„R A ZO L“ sp e c ja ln y  d la  
P a ń  usuw a zby teczn e  n ie ­
este ty czn e  o w ło sien ia .

P o n a d to  p ro p a g u je m y  
„B F L L O T “ , k tó ry  u s u ­

w a w łosy  w raz  z ceb u lk ą .
S lh o n w a ld , K rak ó w , D ie tla  51. (N iek ręp u ją- 

ce w ejśc ie  p rzez  sień  n a  lew o).

D W U P O K O JO W E  z k u c h n ią  m ie szk an ie  s ło ­
neczne, p e in o k o m fo rto w e  zl 65 m iesięcz ­
nie.

JE D N O P O K O JO W E  z k u c h n ią  p e łn o k o m .
fo rto w e  50 zł m iesięczn ie .

PO K Ó J k a w a le rsk i z łaz ien k ą , p rz ed p o k o jem  
zł 35 m iesięczn ie  —  z a ra z  do w y n a jęc ia , 
K raków , K o n o p n ick ie j —  b o czn a  N r. 9, 
p rzy  o s ta tn im  p rz y s ta n k u  tra m w a ju  3, d o ­
zo rca  w skaże. 505/37

PO K Ó J e leg an ck i —  u trz y m a n ie  zł 80 — do 
w y n a jęc ia . K raków , Z w ierzy n ieck a  5. JO R ­
DAN. 535/37

LO KA L su le ry n o w y  2 u b ik ac je , n a d a ją c y  się 
na  c ichy  p rzem y sł z a ra z  do  w y n a jęc ia . 
W iad o m o ść  n a  m ie jscu , K raków , ul. św. 
Ł a z a rz a  12 u dozorcy . (D ojście od ul. Soł- 
ty k a). 527/37

W o l ,I n e  p o s a d  v
K W A LIFIK O W A N Y C H  10 k raw có w  n a  m a ­

sow e szycie sp o d n i m u n d u ro w y c h  n a  p rz e ­
ciąg  oku ło  6-ciu m iesięcy  p o sz u k u ję  Z gło­
szen ia : E rn e s t P a ją k  —  P szczyna, M ickie­
w icza 28. 539/37

SIŁA b iu ro w a  pom o cn icza , z d o sk o n a tą  m a ­
szy n ą  i k o re sp o n d en c ją , p o sz u k iw a n a . —  
Z g łoszen ia: Z arząd  d ó b r Z abaw a, pocz ta  
S to jan ó w . 538/37

P o s a d  p o s z u l  u | q
1000 ZL  n a ty c h m ia s t d am  za w y ro b ien ie  s ta ­

łe j p o sad y  k ie ro w n icze j b iu ro w o -h a n d lo . 
w ej, p o ste -re s ta n te , p o cz ta  T u ch ó w  „P e rę" .

537/37

B . W OŹNY firm y  ra d io w ej, o b ezn an y  w 
a p a ra ta c h  św ia to w y ch  m a re k  i częśc iach  
ra d io w y ch  w olny  od z a ra z , lu b  od  15 s ie r­
p n ia . Ł ask aw e  zg ło szen ia  K rak . K u rie r  
W iecz., K rak ó w , M ik o ła jsk a  3. p o d : „D e­
m o n s tra to r" .

Rat z n e
OBIADY z 3 d a ń  1 z lo ty , OBIADY z 2 d a ń  

80 groszy  w now o  o tw a rte j  Ja d ło d a jn i  w 
K rak o w ie  p rzy  ul. św. M ark a  27. P ro s im y  
zw rócić  uw agę  n a  ad res!! 430/37

ZEGARM ISTRZ p rz y jm u je  w sze lk ie  re p e ra ­
c je  p o d  g w a ra n c ją  po  cen ach  n a jn iż szy ch . 
M. AUGUST, B ożego C iała  31, I p.

POŻYCZKI 10.000 zl n a  II h ip o te k ę  n a  dom  
n ow y p o sz u k u ję  zaraz . Z g łoszen ia  K rak . 
K u rie r  W iecz., K rak ó w , M ik o ła jsk a  3, p o d - 
„K rak ó w ". 594/37

M a t r y m o n i a l n e
BRUN ETKA , p rz y s to jn a  po  30-ce, w ła śc ic ie l­

k a  ład n e j w illi w P o z n a n iu  w art. 60.000 
o raz  ład n ie  u rząd zo n eg o  m ie sz k an ia  w P o ­
zn an iu , w y jd z ie  za  p a n a  z o d p o w ied n ią  
p o zy cją  sp o łeczną. Z g łoszen ia  K rak . K u ­
r ie r  W iecz., K raków , M ik o ła jsk a  3, p o d : 
„1587*.

Yypadek na kopalni

OGŁOSZENIA! R ozm iar s tro n y  d ru k u :  W ysokość 410 m /m , sze ro k o ść  270 m /m . —  P o d s ta w ą  o b liczen ia  je s t  jed e n  m ilim e tr, w  je d n y m  tam ie. —  S tro n a  dz ie li się  na  4 łam y . 
C eny og łoszeń  w z ło ty ch : I. s tro n a  w  1 łam ie  za  1 n b m  zł 1.25. T ek s t I I— V Il.s tro n v  z łl .— . Z a tek s tem  zł 0.50 N ad esłan e  za  1 m /m w  1 łam ie  zł 0.75. N ekro log , w  tek śc ie  do  60 
m /m  w  1 łam ie  zł 20.— , 2 lam ach  zł 30.— .O głoszen ia  d ro b n e  za  słow o C.10. D la  po szu  k u ją c y c h  p ra cy  w  d ro rin y ch  za  słow o 0.05. M a try m o n ia ln e  za  słow o w  d ro b n y c h  zł 0.15.

N a jm n ie jsze  og łoszen ie  d ro b n e  liczym y za 10 słów . Za zas trzeżen ie  m ie jsca  do licza  się  2bprocen t.

VVydawca i red ak to r  odpowiedzialny Józef Biskupski. Drnkarnia „Monopol" w Krakowie.


